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Wojska generała Maa 

krwawą bitwę z Japończykami, 
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M o t o c y k l o w y r e k o r d 
ś w i a t o w y . 

Charbln, 24 maja. (Tel. wł.) 
ostatnich zamachów w Tokio 1 
nych z tern prób uitworzeiiiia 

200 zabitych i 350 rannych. 
Wobec rządu wypadki w Mandżurjl ( 

zwiążą- zeszły na dalszy plan. 
nowego Jest tam obecnie nieco spokojniej, 

Krwawe starcie na pograniczu. 
Zbuntowana wieś przemytników. 

ICgO ,nk . 
""wiania się prowadzonej przez 

eBo gospodarki miejskiej. 

P^ebyciu Atlantyku. 

Po łnocn 

V* Earhart, w chwili wylado-
0 Łondonderry w Irlandjl po 
P^ebyciu AtlWntyku. 

Częstochowa, 24 maja. W pobliżu wsi 
Kluczno, na punkcia granicznym, doszło 
do krwawego starcia pomiędzy strażą, 
graniczną, a tłumem przemytników 
IWodem zajścia było usiłowanie aresz
towania przez jednego z funkcjonariuszy 
straży granicznej 4_ch przemytników, 
obładowanych balonami s t« ZW. brend. 
ką. 

Na widok strażnika GRANICZNEGO prza. 
mytnicy rzucili się do ucieczki, wobec 
czego, strażnik, zgodnie z przepisami, 
strzelił do uciekinierów, na skutek cze
go jeden Z przemytników latTzymał ale 
i został aresztowany 

wraz z PRZEMYCANYM towarem. 
Na odgłos strzałów wylegli miesz

kańcy wioski, przeważania praemytnlcy, 
kfórzy, widząc aresztowanego, rzucili 
się na strażnika, aby odbić feolege swego 
szmugl<>ra, przyczepi w dotkliwy sposób 
poturbowali strażnika. 

Widząc groźną postawa rogfcesfwłone-
go tłumu, strażnik powtórnie użył BRONI 

i wycofał słę, alarmując pobliski po»t«. 
ranek graniczmy koło Kamińska, skąd 
natychmiast wyruszył silniejszy ODDZIAŁ 

straży granicznej, ROZPRASZAJĄC (.um. 
Aresztowany szmtrgler zbiegi 

Na miejscu zajścia 
znaleziono trupa mieszkańca wjnsłd, 

niejakiego Mroczka, który prawdopodob
nie ugodzony zosfał kulą napadniętego 
przez tłum strażnika. 

Wkrótce na miejsca wypadku praybyll 
inspektor straży FTANICANEJ 1 prokurator, 
zarządzając areartowante 5 mieszkań. 

ców zbuntowanej wioski Kluczno. Prócz 
tego prokurator wszczął dochodzenia o 
napad na strażnika ł odbicie aresztowa
nego szmuglera, co kwalifikuje sie pod 
sąd doraźny. 

choć napady maruderów na wste 1 mia
steczka są na porządku dziennym 
Wczoraj Chińczycy napadli na miaste
czko Sun—Fu w odległości 

150 kilometrów od Char brną-
Przeciwko Chińczykom wyruszyła e 
skadra płatowców japońskich. Nad rze
ką Sungari pułk kawalerji japońskiej 
stoczył krwawą bitwę z 

przednią strażą wojsk 
generała Maa. Japończycy obliczają 
straty przeciwnika na 200 zabitych i 
350 rannych. 

Demonst rac je bezrobotnych w T o r u n i u . 
C z t e r y o a o b y o d w i e z i o n o d o s z p i t a l a . 

Marsz zredukowanych górników. 

«'^JP urzędnika B a n k u Po lsk iego w Łodz i 
w p o c i ą g u Z a k o p a n e — K r a k ó w . 

f a«opane-Kraków znaleziono 

słucha-

i wszystW"1' 

razie zas KARI« ci« 

i funt w Łodzi. 
t ^ n l e dolar papierowy w żąda-
hin'9„Płaceniu 8.85; dolar zloty w 
\ 7 w płaceniu 9.03: funt an-

a n i u 33. w o ł a c e n h l 3 2 - 8 5 -
W w żądaniu 4-90, w płaceniu 
h J}. y żądaniu 2.12, w placetnlu 

1 franków francuskich w za
płaceniu 35.20. 

w Jednym i wagonów 
zimne już zwłoki, 

jakiegoś mężczyzny, który odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Jak wy
nika ze znalezionych dokumentów zmar
łym jest 

Stanisław Gntman 
urzędnik Banku Polskiego w Łodzi. "Przy
czyny samobójstwa nieznane. 

lerajcie 
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ToruiT, aą ma/a. (od w!, kor.) 
Wczoraj do prezydenta m. Torunia 
udała się delegacia oddziału bezro
botnych celem interwencji w spra
wie 

wypłaty zaległy eh zarobków 
bezrobotnym zatrudnionym czaso
wo przez majfistrat toruński na ro
botach sezonowych. 

Również deleraefa miała zwró
cić się do prezydenta miasta o 
podwyższenie ilości godzin pracy. 

Przed majristratem zebrał się w tym 
czasie większy tłum oczekując na 
wyniki interwencji. Skorzystali z te 
jfo agitatorzy kom>uuistyczni, któ" 
rzy poczęli siać ferment... Zawezwa 
na policja zgromadzonych rozpro
szyła. Cztery osoby mocno poturbo
wane 

odwieziono do szpitala. 
Lfef poturbowanych' fest wiece]... 
Po mieście krążą gęste patrole poli
cyjna, 

N . O. ftaa& 
Katowice, tą maja. Wczo raf de

monstrował} bezrobotni i kopalni 
„Kleofas w Załężu, a nadto na Za-
wodzin ł w Rozdzierrjn - Szopieni
cach. 

Z uznaniem należy podkreślić, że 
policja zachowała się wszędzie bar
dzo taktownie i po obywatelsku, 
nie używając nawet pałek gumo
wych, dzięki czemu demonstracje 

przeszły spokojnie i bez 
awantur. 

Rano około godz. o zebrało się 
przed Urzędem Gminnym w Załężu 
około 2.000 bezrobotnych, przeważ
nie zredukowanych z kop. „Kleofas" 
i domagało się wypłaty zasiłków 

Oświadczono im, iż z powodu upły
wu g tygodni od czasu utracenia pra 
cy nie mają już prawa do zasiłków 
państwowych, a zasiłki z funduszów 
doraźnych nie zostały im jeszcze 
przyznane. 

Wobec tego bezrobotni postano
wili pomaszerować przed gmach 
Magistratu w Katowicach. Przy ul. 
Gliwickiej bezrobotnych zatrzymał 
silny oddział policji w hełmach sta
lowych, nie dopuszczając ich do 
śródmieścia. Pod adresem policji po 
sypały się okrzyki wyrostków, na 
co policja jednak nie reagowała, po
przestając nilHn 

na zatrzymaniu pochodu. 
W międzyeza&ia przybył na miejsce 

radca Magistratu dr. Przybyła, wobec cze 
go bezrobotni wydelegowali do niego de-
łesację. Dr. Przybyła oświadczył delega
cji, łe zasiłki nie zostały Im dotychczas 
przymane z tego pcwodu, że przed kilku 
dniami zgłosiła się do niego delegacja 
bezrobotnych, której polecił przedłożyć 

Ernest Hennę ustanowił nowy rekord lwia 
ta na motocyklu, uayskujęc szybkość 21E 

kilometrów ha godzinę. 

Dekre t Prezydenta 
o obniżce uposażeń urzędniczych. 

Warszawa, 24 maja (Tel. wł.) W dniu 
wczorajszym ogłoszony został dekret 
Pretydenta Rzplifej o obniżce uposażeń 
urzędników wojskowych 1 emerytów poza 
Warszawą. 

W dekrecie zaznaczono, że obniżki 
zaopatrzeń emerytów dotyczyć będzU 
także 1 tych osób, które po dniu wejścia 
w życie dekretu, przesiedlają się do War« 
szawy. To znaczy, ie wobec tych emery
tów, chociażby na stałe zamieszkali oni 
w Warszawie, stosowana będzie obniżką 
10-cio procentowego dodatku. 

j — — v ~ 
spis wszystkich bezrobotnych, Spisu ta
kiego jednak dotąd nie otrzymał. Dr. Przy 
była wezwał bezrobotnych do rachowa
nia spokoju I zgłoszenia się w Urzędzie 
Omłnnym w Załężu, gdzie zostaną zare
jestrowani 1 w ciągu 2—S dni zostanie im 
przyznana zapomoga z funduszów doraź
nych. 

W tym czasie oddział policji zwolna 
posuwał się w kierunku Załęża, popy
chając w fen sposób bezrobotnych. 

Gdy nadeszła delegacja i poinformowa
ła demonstrantów o wyniku konferencji, 
bezrobotni udali się do Urzędu Gminnego 
i po zarejestrowaniu rozeszli tlę w spoko
ju do domów. 

W Zawodzin zebrał się wczoraj równłeł | 

tłum bezrobotnych po zasiłki. Z powody 
brakn pieniędzy oświadczono bezrobotnym, 

wypłata aariłków nie nastąpi. 
Wtedy bezrobotni zamieniali udać się po> 
chodem przed gmach Wojewódzki, do cze
go jednak nie dopuściła poliejtk. Po kilka 
krotnem wezwahiu policji do rozejścia się 
bezrobotni przygnębieni z powodu nie otrzy 
mania zasiłków ndali się do domów. 

Również i w Roździeniu - Szopienicach 
nie wypłacono bezrobotnym zasiłków, wo
bec czego i tam demonstrowali oni, wzno
sząc wrogie okrzyki pod adresem władz. 
I ttkrn nie doszło do ładnych awantur, gdyż 
policja rozproszyła bezrobotnych, nie uży
wając siły. 
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P o n u r y proces w na jp iękn ie jszym mies iącu . 

Zalasa towarzyszem Łaniuchy. 
Ułaskawiony zbrodniarz zostanie przewieziony do więzienia świętokrzyskiego. 

Łódź, 24 maja. Tak się złożyło, iż w naj 4-letniej córeczki nieślubnej własnego mę-1 nie kijem swego brata Adama Witoniaka, 
piękniejszym miesiącu roku łódzka Temida za, a ju i w dniu wczorajszym na ławie Młodociany zbrodniarz marzył o kupnie 
rozpatruje najbardziej ponure sprawy i to I oskarżonych zasiadł nowy „klient" kata | sklepu masarskiego w Aleksandrowie, a 

w trybie dorainym. I Mtkciejewskiego w osobie Stanisława Zala- tymczasem śmierć zajrzała mu w oczy... 
Zaledwie kilka dni upłynęło od proce- sy lat 20, mieszkańca wsi Bełdów pod L o Smieró haniebna, 

su potwornej Krysiakowej, morderczyni, dzia, oskarżony o bestjalskie zamordowa bo i ręki kata... (Dokończenie na str. 2-cm' 

5 Plen

 ? ° ^ h ^ ° t i e P ° d P 1 7 6 woanictwem Pana Manwałka Józefa Ptt-
V ^ I M 3 " 1 6 P° i p l , z e n i e R a d y Naukowej, na której czele stoi, jako prze-

ft,liu t i c z a r 8 Z a ł e k J Ó Z c f P i } s u d 8 k L N " "djęcin widzimy Marszalka Piłsudski., 
stoików Rady w sali konferencyjnej Ministerstwa Spraw Wofr 

testeŚm^J&jGkł^M IXjt Jjhwili. wjaladania « ka retkl wifiziennej. 
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Zalasa towarzyszem Łaniuchy 
Kiag dalszy ze str. 1-ej) 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystępuje do zbadania oskarżonego. 

ZEZNANIA OSKARŻONEGO. 
Zalasa, młodzieniec czyniący na pierw

szy rzut oka wrażenie człowiek* łagodne
go charakteru odpowiada równym głosem. 
Na pytanie •przewodniczącego, czy przy
znaje się do winy, odpowiada:: „Tak", po 
czem wyjaśnia, że jeswa»e w Zóetoae świąt 
ki 1931 roku spotkał £ 0 . kuzyn Jan Wito-
niak i namawiał do rstbieta brata Ad*ma 
Witonia ka. 

Adam Wifoniak miał IB morgów ziemi 
które zapisał mu dziadek Franciszek Wi-
toniak, pomijając swe dzieci. Benedykta 
Witonłaka i matkę Marjannę 2alasa. 

„To t«ż było powodem — ciągnie da. 
lej oskarżony, «że wuj Benedykt rozpo
czął proces po śmierci dziadka, by odebrać 
„nieprawnie" posiadaną łjemię Adamowi. 

Jan Witoniak, który jest synem Bene
dykta, dziś już nieżyjącego, rośuił narow
ili L ojcem pretensje do majfltiku Adama i 
tern się tłumaczy jego zamiary. 

Gdy namawiał mnie pewnego razu w 
lesie, odpowiedziałem, te o ile zabiję Ada
ma, to i tak żona oraz dzieci, a nie on Wi
toniak posiądzie majątek. Wówczas Jan 
Witoniak powiedział, że należy również za 
bM tonę Adama i jego dzieci, ofiarował 
mi przytem 200 zł. wyiiarrrtdwwłin oraz «-
dzteł w majątku po dziadku. dr> mi 
prawo przysługiwało w sukcesie po mat
ce ' . 

W tem miejscu oskarżony przerywa 
wyjańnienje i dopiero na pytania sądu od
powiada. 

Przewódniczący: Czy oskarżony potrze 
bownł pieniędzy? 

Oskarżony: Tak. Miałem zamiar nrrą-
IZW sklep R7PŻNŁCZV w Aleksandrowie. —. 

ł rzew. : Czy wiedział jaką drogą Adam 
będzie szedł? 

Osk. Tak. Udałem się pierwszy i w le
sie czekałem na nadacie. Adam jednak 
poszedł inną ścieżką i dopiero po pewnej 
chwili wracającego ze dworu apotkałem 
na ścieżce. Nie wyraził zdziwienia ujrzaw 
wy mnie. Potzedł pierwszy, ja zaś za nim. 

Przew. Qty brat widział kij? 
Osk. Nie. Treyraalem go z tyłu. 

KRWAWE SPOTKANIE. 
Dochodząc do drastycznego momentu 

wętsryeh zeananiach, Załata -namyśla aię 
i seznaje powoli i spokojnie. 

„Uderzyłem b«t* z tyłu w fłowę, a 
gdy aa wołał „Bracie co robisz?- nie ad. 
tx>wiedziałem, lecz jesseze cztery razy n. 

'"darzyłem go w głowę. 9k»ro upadł, wy-
;'4j0Mkłem aienłądae w mimie 85 zł. które 
nabrałem. K i j ukryłem w lesie pod ściółką 
oczem skierowałem się ku szosie Pabja. 
"ilcklej. Spotkaten tam znaionoero mrego 
niejakiego Palmowskiego. Wsiadłem w 
lUfobus, który jednak się •mmmri. 

Przew.: Do kogo udał się w Alek san-
irowte ? 

Osk.: Do Pawlaka. Zapytałem -cm 'es( 
w domu. Oddałem żonie Jego dług 5 zł., 
i nasteiwie o godzinie 10 poszedłem do 
-*efaifka Hf«erke«o, potem aaś do swej na 
"zsezonoj Myszkowskiej, w fOwarrysrwie 

irej udałem się następnie tramwajem 
do Łodzi. 

To kupiłem garnitur za 40 zł., kapelusz 
za 5 zł., koszulę za 4 zł. i spinki za 50 gr. 
Z Łodzi wróciłem 0 godzinie 7 wieczorem. 

Przew.: O której zabił brata? 
Osie: O godzinie 7 — 8 rano. 
Przew.: Czy u Myszkowskich była 

wódka? 
Osk.: Tak. Kupiłem butelkę, piliśmy do 

godziny 12-ej, potem nocowałem u Hencz 
ketro. 

Przew.: Co robił nazajutrz. 
Osk.: Poszedłem do stolarza zapytać o 

bufety zamówione przez Henczkego. Spot 
kałem ojca swego Marcina, kfóry powie
dział mi, że brat Adam jest ciężko ranny. 

Przew.: Jak oskarżony przyjął tę wia
domość ? 

Osk.: Poszedłem do Myszkowskich. — 
Tam powtórzyłem wiadomość, że brat K>: 
bby i płakałem. 
Było mi Adama żal. Od 

Myszkowskich poszedłem na posterunek 
policji, gćzfe spcidnłem swego ojca. Tam 
mnie are 'fOwano. Skąd po le ją wiedzia. 
ła, że ja zabiłem brata, nie wiem? 

Następnie zeznaje świadkowie, którzy 
zgodnie stwierdzają, iż Zalasa jest zepsu
tymi młodzieńcem. Ojciec oskarżonego ja
ko świadek zeznał, ze syn Stanisław nie 
ebeinł prarowac' i wałęsał się bezczynnie. 

Po PRZEJBIÓWIENIU PROKURATORA oraz 
OBROŃCY o godz. 14 min. 15 SAD wyniósł 
wyrok. 

O g«dz. 14.15 sad wynosł wyrok, mo. 
cą którego 20-teipi Stanisław Zalasa uzna
ny został winnym zabójstwa swego bra. 
ta w cbęci zysku i skazany na karę śmier. 
ci przez •powłrswwie. 

Sąd przy ferowaniu wyroku przyjął 
pod uwasę. '/t oskarżony mimo młody 
wiHc, działał z. całkowitą premedytacją I w 
sposób teatJalski, o ntwrdu dokonał H tyl
ko w chęci zaspokojenia potrzeb za zrabo
wane pieniądze. 

O godzinie 11 w nocy do kancelar j i 
urzędu prokuratorsktego nadeszła wiado
m o ^ że Prezydent 'iłzeczypospolitel sko. 
rzystał z pnwa łaski 1 zamienił Zflln?ie 
fcar-e śmierci na bezterminowe więzienie. 

N A Ś W I Ę T Y K R Z Y Ż U 
łJ>dź, dn . ^ 4 maja. W związku 

z wczoraiszvm wvrokicm śmierci na 
20-letnie^o Stanisława. Zalasa, k tó -
reg-o następnie ułaskawił Prezydeint 
Rzeczypospolitej — dowiadujemy 
się, że podobnie jak wszyscy inn i 
skazani na bezterminowe więzienie 
— nie zostanie on w Łodz i . 

Tak nas poinformowano — we
dług wszelkiego prawdopodobień
s twa Zalasa przewieziony zostanie 

w Góry Świętokrzyskie 
i tam osadzony będzie w więzieniu. 

Więzienie Świętokrzyskie jest 
j u i w Łodz i dość popularne i opisy 
tetro domu kary pojawi ły się po raz 
pierwszy u nas w związku z osadze
niem tam krwawego zbrodniarza 
łódzkiego, mordercy małż. Ty&ze-
rów i służącej Borowskie j — Stani
sława Łaniuchy. 

W Grecji sytuacja jeszcze niewyjaśniona. 
Y e n i c e l o s w y c o f u j e s ię z p o l i t y k i . 

ATENY 24 V. Przesilenie gabinetowe 
w Grecji nie zostało jeszcze zażegnane-
U prezydenta państwa zebrali sie przy
wódcy partyi republikańskich. Prezydent 
zaproponował ponownie urząd premjera 
Yenicelosowi, ten jednak odmówił stanów 

czo, oświadczając, ie z powodu podeszłe
go wieku wycofuje się zupełnie z życia 
politycznego. VeniceJos zaproponował 
jednak współpracę swej partii (liberał 

nei). 

Tortury w „sądzie bandyckim". 
S z c z e g ó ł y n i e z w y k ł e j a f e r y s z a n t a ż o w e j w S o s n o w c u . 

Ojciec zamontował córkę i zięcia. 
Steaszna ł r a g e d j a r o d z i n n a w K r ó l e w s k i e j H u c i e . 

Królewska Huta, 24 mała. Dom przy 
j I . Potacj 5 w Król. Hucie był wczoraj 
ererwm strasznej rragedp' rodzinnej. W 
iiałem mieszkaniu niejakiego Wachow

skiego doszło pomiędzy właścicielem 
nieszkania, a jego -zięeiem, Jerzym Zip-
:em, do sprzeczki. Po ostrej wyrnianiie 
•dów, w toku której żona Zjpsa stanęła 
x> stronie męża. Wachowski powziął 

myśl strasznej zemsty. 
W tym oelu włamał on się w nocy 

Jo pokoju, w którym spała Jego córka z 
nęjetn i zadaj córce siekiera kilka Cio

sów w głowę i piersi. W tym momen
cie przebudził się jego zieć. nim Jednak 
zdołał ort rozbroić teścia, został przez 
mego uderzony kilkakrotnie siekierą. 

Wskutek hałasu przebudziło sie kil-
ka lokatorów, którzy siła weszli do 
mieszkania i zdołali odebrać Wachow
skiemu narzędzie mordu. 

Ofiary mordu przewieziono 
w ciężkim stanie 

'o szpitala. Stan córki mordercy Jest 
teznadzieihy. gdyż została on? uderzo 
>a siekierą 6 razy w głowę- Lekarze 
>'ie maia nadziei utrzymania jej przy 
'vciu. Stan Zirtsa natomiast nie budzi 
oM'̂ 7NIEŁSZVCH obaw 

Pt&cł z u p r z e d z e n i e m , 
t n p o l a k i t o w a r j e s t g ó r s c y 

o d z a g r a n i c z n e g o . 

Mordercę matychmiast po zajściu a-
resztowano i odstawiono do więzienia 
śledczego w Król. Hucie. 

NOC MAJOWA 
w Luna Parku-

Rewellersy, chór Dana, TANGU krajowa 1 za
graniczne, wszystkie fokstrotty 1 tysiące pł*4-
ni różnego rodzaju twierdzi, w jeden głos, ie w 
życiu każdego człowieka istnieje Jedna noc, za 
któca warto oddać wszystko-

Sa poważna dane, by aądzló, ła autorzy 
wszystkich tych utworów rrmzyczno-tanecznych, 
opróci miłoici, jako objaktu, który stwarza j 
% Jednej nocy noc jedyną, nic Innego nie oncB I 
aa myśli- W każdym razi* nikt « tych pttn.w 
nie myślat o nocy w „Luna Parku", bo «dyby 
tak było, toby o nJczem innem w żadnej płeini, 
w żadaera tangu, nl w żadnym fokstrocie nie 
było mowy. 

Właśnie noc w „T.irns Parku", jaka dzienni
karze organizują p. n- „Od wieczora do wieczo 
ra" będzie tą nocą niezapomnianą, wyśnioną 
przez poetów, muzyków, śpiewaków, a przede-
wszystkiem przez ludzi, pragnących idę rozwe
selić-

28 maja rozpocznie się ten nieprzerwany 
łańcuch uciech i zabaw, a trwać będzie do wie
czora następnego dnia. 

"Wszystkie asy łódzkie na zabawę tę przybę
dą. Cała \vdnrfr miasta zalegnie „Lima 
Park", by się bawić jak nigdy-

„Nasza jest noc". 

Sosnowiec, 24 maja. W sprawie likwi
dacji na terenie Sosnowca groźnej szaj-ki 
szantażystów, którzy przez stosowanie te
rom wymuszali od różnych kupców więk
sze lub mniejsze sumy pieniężne, otrzy
maliśmy nowe seiu-acyjne szczegóły t*j 
niesrychanej afery. 

Na czele bandy stał Wolf Weisberg, 
pseudo ,,Malarski Władek", zam. w Sos
nowcu. Członkami bandy byli mieszkańcy 
Sosnowca: Weisberg Szulim, Berger Ja

nos, pseudo „Jojne Szlachtur", Marjan 
Paciorek, Kałma Lubelski, pseudo ,,Ka
sza", Abraham Zaubemian, Zajwel L ln-
s-ZTOK. Stefan Ziębacz i Rajzla Zilberfenig 
pseudo „Rózia'4. 

Jak ustalono, banda ta, tądając oku. 
pu, stosowała teror w ten sposób, że jeśli 

-v z kupców był winien komuś pie
niądze, albp ogłosił upadłość i nie chciał 
uiścić swoich zobowiązań, członkowie szaj 
ki wzywali dłużników w Imieniu noszko. 
dowanych do uregulowania nalpżnoścł a 
nadto do wpłacenia 

pewnej kwoty na rzecz bandy. 
Jełelł dłnrnik sumy żądanej nie wpłacił, 
znęcano się nad nhn w najrozmaitszy spo. 

tób. 
Najbardziej znęcali tlę izantazyśei nad 

nlejakiem Jakóbem Strasbergiem, od k-fó-
refo banda ftadrira 600 riotych okupu. Cćy 
żądaniu szajki ni« stało się zadość, Stras-
berg został doprowadrony przez szantaży
stów siłą do piwiarni Weisberra, gdzie 
skatowano go tak, iż złamano mu kilka 
łebeT ! przetrącono szczękę. Gdy w cza
sie tortur 

of iara szantażystów 
k i łkarotn le mdlała, 

polewano ją wodą, a naatępnle po 
przywróceniu do przytomności b i to 
w dalszym ciągli. 

Dru«:ą ofiarą bandy był Szmul 
Grflnbaum, od którego żądano 

c. tys. z łotych okupu 
i uregulowania zobowiązań w sto
sunku do jejco zięcia, Maj lecba W e l 
jrrana w wysokoic i 108 t y i . zł. 
Grflnbautn był wieziony prze szan
tażystów w mieszkaniu własnem o-
koło 3 miesięcy, przyczem członko
wie bandy, k tó rzy po aa zmianę pi l 
nowal i , nie pozwol i l i mu nawet wy 
chodzić na korYtarz. 

T a k T.ondner 
musiał zapłacić haracz w wvfolco?cI 
Coo zł. za to, *e mła ł większy obrót 
w swoim sklepie, 

n iż jego konkurent 
Wr ln re ich Chaim. Z początku w a 
hał się ale po pobiciu co i rozłoże
n iu mu tej sumy na pięć rat miesię
cznych, zgodzi ł sic. 

Dalszą ofiarą groJne^ szajki bv ł 
Tózef Goldherg, k tó ry musiał złożvć 
200 z ło tych do kasy bandy za złe 
wyrażanie się o jej członkach. 

Podobnie jak Stnasherg, _dopn> 
wadzony został siłą do p iw iarn i 
Weisherga, Takób Szwarc, k t ó r y zo
stał w niel i tościwy sposób pobi ty za 
t o , że nie chciał wykunić weksl i na 
sumę 2.700 zł. i zapłacić na rzecz ban 
dy 200 zł. Po „operacii** tej Szwarc 
zgodził się na wnrunki , wysunięte 
mu nrzez szantażystów. 

Peb6r rocznika 1911. 
K t o m a s : ę s ł a w i ć f u t r o ? 
W środę powiiini się stawie przed ko

misję ] » . . ! . . S r . 1 fui . i\urutowicz» 75) 
mężczyźni rocznika 1911, zamieszkali na te 
.1 NIE V-go komisarjatu pobeji państwowej, 
których nazwisku rozpoczynają się od liter 
A C H Ch. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (ul. 
Ogrodowa Nr. 34) powinni się stawić męż 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na tere
nie VII-go komisarjatu pobeji państwowej, 
których nazwiska rozpoczynają się od l i 
ter: G H Ch I J. 

Przed komisją poborową Nr. 5 (Al, Ko 
iciuszki Nr. 21) powinni się stawić mc i 
czyźni rocznika 1909, eamieczktdi na tere
nie \-go komisarjatn policji państwowej, 
których nazwieka rozpoczynają się od Bter: 
T I I ¥ 2 3 ż , ora* m c i czyźni rocznika 
1909 zamieszkali na terenie VTH, I X I X I 
fcomisarjartn policji państwowej • Ottzwi-
skach na wszyptkie litery. 

hNad opornymi banda odbywała 
sady 

i skazywała ich na taką lub inną karę. 
Jeden z takich sądów odbył się w pe 
wnej znanej restauracji I rzędu w So 
snowcu w sprawie Józefa Goldberga-
Jako „sędzia' występował Zajwel Bin-
sztok, „oskarżycielem" zaś był Abram 
Lejb Zaubermatm. 

Egzekucje odbywały sit przeważnie 
w piwiarni Weisberga, przyczem ofia 
rom 

krępowano ręce 1 nogi sznurami 
Wielką sensacją w całej tej aferze 

jest fakt. że z bandą tą współpracował 
sosnowiecki rabin Lajb-Heraz Fromer, 
który wzywał opornych kupców na 
sąd rabiJnacki 1 skazywał fch 

po myśti bandy. 
Jeżeli któryś z wezwanych nie zgłosił 
się dobrowolnie, doprowadzany bvl do 
rabina przez członków bandy przy uży
ciu sil. Od wyroków tych rabin otrzy
mywał odpowiednie wynagrodzenie w 
formie prowizji od wpłacanych na rzecz 
bandy okupów. 

Jak nas informują, poszkodowanych 
jest b. wielu, nie chcieli oni Jednakże 
zgłosić się w policji w obawie przed 
zemstą bardy. 

Wszystkich członków bandy aresz
towano 1 osadzono w wlezieniu. 

Niesłychana ta afera wywołała w 
całem Zagłębiu zrozumiałą sensację I 
Jest szeroko komentowana, zwłaszcza 
w sferach żydowskich, drobnokuplec-
klch. 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych. 

Z D A R Z E N I A I t s y y p a d k ! 

• M a g t a J detojf* 
{—) Ba«d pri>«ou«ttj pr.jjcKt .UiwtfWJ1 Wlfl 

tamantu Słutby Zdrowi* w Ministerstwie s»'ra*' j^f 
wnttrznyeh, który sostanl* saralenlony »» 
idrowla w Minlsterstwl* Pracy, orss U K * 1 ^ J 

Łlriłdu Emfgracyjr.eso, który sostanle sara'811^ 
aa wydział emigracyjny równie* przy Ministen" 
Pracy. 

(—) Wcaoraj rospoo^ al« w War«»wH 
przeciwko artyście Kug-snJua«owt Bodo (Bo* 

.unocM^ł.: W l e «L-eorges Phil 
obszernie w 

Junodowl) o spowodowanie katastrofy 
pod Łowiczem, w której poniósł śmierć 
aktor „Morskiego Oka" ś P - Roland. 8«4 J lt*e krążą r6żne wet 
wy po pneahichanlu oskarżonego Body. °™* „^.1/ 'ANTA8TYCZNE Wład 

wlceburmlBtn* 
i.Kiego. w^po'|,1*<",* y, tomie u 

•tan drogi, postanowił odbyć wizje lok*ln« « " ^ irz^mującą 
- ijyr^nifi nt--,.. • 

oskarżonych burmistrza Bocł, 
wlecklego ł ławnika Czerwińskiego, «SP°* 

SIĘ 

^ k l . t ^ K D U ° ! A N Y O K R Ę T U I E G 

(—) Wykłady w politechnice Iwows" 8' ^ 7 " Pr łewozenin aniuni i 
• powodu ostatnich zajśó zawieszona. ^ "c okazuje P h i l i 

(—) W niektórych gminach granicznych F3" Ą (.n " 
mołodecznlańaktegT wybuchł, epldemj. tyh»n * au tomi t rn l jey^ d 
mtatego. zawleczona > Rosji prsei * b l e * 4 * ' 1 - j l t f » j r n j 5° m i i , ł ' " ' " j f c e 

(—) W Łodzi na Bałutach wykryto w "zZ^0 L . ' s t r >>eje p r z y p 
Btanislawy Lewandowskiej, samleszk»l«J 0 ^WjTlikł p r z y p a d k o w o , 
pa. gotowych fal.yOkatów. r a ł « . r k . ora » ^ * " i i się n«< 
mocnloł Janln« Boniecka, samlesakał* P"* 2, j 
Dworskiej U — aresztowano. *R \ , a C n o w y c h w r w i ą 

( - ) W Wilnie spłonęła największa » r 'dymaliśmy następując 
Jeroia. Kilkanaście zbiorników wyleci*'0 ^ j : 
wt,» ia . Trwoh MraUkdw 1 dwóch ^ " T ^ P A R Y N A O K H , 

sto f .^k le rany. BtoJecy obok nagazy1 %**S < 

. . . . . . . . w" 

tTtonji w< go, w którym mle*cit» els sap^' 
7 D-/'.'i.eów złotych, ibetał sjrerz-^T' 

przee: 

zdaje sob 
Ipod 

ie sprawi 
tym względem dal 

^ o 4 n i « «e staiyrtvką w 1« 
^ ' k ł o ORÓŁEM S46 poi Upadek starca z mot^f^ 

Łodż, U maja. W dm» W C ^ I ^ T J L ^ B y r « - « . r h . 62 

datnach popołudniowych, a* szost* IF^B2 my » V ri, 
JABŁOŃ"1 

wtadomejo miejsca iamle*zkaft». " '^f l jrf nł^jy 

udzieleniu płorwsze) pomocy p n 5 * * ^ , , 
skteto do szpitala przy TtiottA •* \ • r* « " M « i > przrrirt 

• • • « j t C r v v , M o < H w 

Pmy .bl* K u nBcy U r r * ^ * k f e l o l ^ », o"*« okrętom jak I w 
Kof«*Vjl( H K r ^ ł «eh, opalnnvcb •* 
Br»**jr h i

 B,J«c»cle1 w składać 
spadła c wozu 63-letnla Martann* 
dlarka, umtoazkala przy vllcT 
80. Korszelowa odniosła ok*leca«* ł ^ f c / p »W P " « I 1 
PoKkodwanoJ ndiielU pomocy s**™ K i u ; " . W v ; : , n

 niPĄ? f 

sktefo pototarwi* r»rankwe*t>, , e * w oich dawn. zhp 

• a s bierni n y ' p f ' r n ' t B i y L A R 
Na -Mey NndEkJere wps.O s '^f^f* \ ' t ^ °«™«ny, przebyw 

letni Herze Pemperek, płekars, * * * * * \ ^ ^
 W "rnperatnrt» w. 

•liry Pemorakle} H. JU,} ' y »W»dy są C*ę«D 
Pomory adslelfl na lek.™ •ale»J**ł-«# ^ 'gla nlatnla 

wie retnnkowege 
n B a a a H a s f l f j f S l S * ^ ! k i 1 " ' 1 " " 1 0 warstwami / 

sie ju« , 

^ I P ̂ P e r a t n r r . Pon.DT 
. sprzyja 
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u.k Unt.tylay l '3 I | .J l . , 0 W ^eda a 
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awaraneją s* sł. 3.9S lepssy s/ataa 
eeerm eyferbtatess I wskazówkami ZŁ 
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kata«trof t r i 

m, w hf, sjJS 
Spadł i mostu 80-lernl Waleory

 Jab *̂klfj»* *»n„Mn "•" 
władomew mielsc z.mie.zkani-. SS f̂,̂  W " ' 
wskutek upadka odniósł ocóta* d*ik> "fj HJ..™1"*"?"" "J1' 
nit dala. Lekar. pofotowU f i l t * ^ ^ m » l wypada, *e rok 

""'•slerlom rokiem w 

{ i ° , • i., n^wr.jąeycłi 
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badslkl ZŁ S.30 

N i e b ą d i c i a l e k k o m y ś l n i 11! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, śe prezerwatywy 

„ P R I M E R O S " 

•a |ą |ei ustaloną opln|e. lako a na j lep -
• ayoh, na] lapasa. 

Reklam* 
to 

ni 
^ i l e ł 

e^, °P«lnych 
KI, ' ich 

1 
powstawały gr 

e*nae*oych przy* 
powstawać 

•nok, 

ogóhiyc 
większości i 

Doktór 

R E I C H E R 
powrócił 

Choroby mltótmm, wa»ery«»Ba I inoezo-
plelowati 

Południowa 28, tel. 201-93. 
przyjmuje od 8 — 11 rana i ed 5 — 8 wieci 

w niedziele i iwl«jt« od 9 — 1 w pot. 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
choroby skonie ł weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 1 TeL 188-4*. 

Od 12 — 2 1 7 — 8,30 wlees 

pot??1 

Waaaa a d ą * v i * 

M 

,.ai**l« 

salsu* są ad Jakol«I t»»*ĄĆZ I j f f l 
wala), ia.kw.laay <«*«V^f YM **!f. 

DZIESIĄTrÓW LAT ^ un<t*^ PRÓBOWANA JAKOŚĆ 
as* 

ty) , ' p ' c n towarów (a 
^ e d y brak odpc 

ht] i ' y ""owu stan t 
Sb 0 J' . "' To ostatnie 

^ f S ^ a t e c z n i e 
0 * opanowaniu 

T y l k o 

Doktór 

W. ŁAGUN0WSKI 
Piotrkowska 70, róg T r a a f n t t a 

tel . 181-8S. 
Choroby ahórna, w e . e r y e i n l e 1 mocao-

plctowe. 
(Naśwletiaale praatenl.ld R*eatfena). 

Przy|mn|e ed 8J0 — 10.10 rana. od 1 — i.tO 
I ad 6 — 8.30 wleci. 

W niedziele 1 Iwl.taod 10 ran* da 1 pp. 
Dr. mcd. 

M . R O Z E N T A L 

Akuaaer - g inekolog 
11-go L i s t o p a d a 19, 

telef. 223-34 przyjmuje od 4—7 

WARJA Szymczyk nł. Praedzaltriana 75—78 
unieważnia zgubione marki firmy Sfcijer Se/. wini MacMn Company na cl. 100. Nr, 
&2151S)—68, S996281—«L 
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» J C I ' S P O Ł K A T P L L 5 K N * * 
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ZOUBA Dla K. S. w 
Pana: Kolaałńskł, Zduńska 
nr. 84. 

OTOMANY aknynkowe. *****™tVtV Jr 
sta dębowe, robota —— 
0M> ctsJrle. KBiflskieeo ^ [ L . 
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W roli srlównal Gary Cooper i Sylvia Sydney 
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Mar tyl ja w maju. | go zaczątkach zależy na okręcie) 
In okr? M / t r a 8 z J i w « katastrofa, pożfe od szybkości sygnalizacji. 

ram. katastrofy •a ieo** ' * p i ^ J 0 ? " G e o r g e a Philippar", o któ j Niewielka ilość wody w momencie wybu-
raj ponióai taierc pop^" j . 0«JMeroie w przeszłym tygodniu, chu pożaru okazuje się zazwyczaj skutecz-
»" *». R o l a D < L ^ ° , * * r k f . r , Ż i * r Ó Ż n e w e r B J e ' niekiedy niejszu niż najrozleglejsze środki zaradcze 
oakartonepo Body. « - f-mtastyezne Władze francuskie 

Boci, wlceburmUtns « ^ 
!wMrf«w* fc!!*rSlC3:nie demcntują wszystkie, 

wi. odbyć" wizje leUl» » 

Przyczyny pożarów na okrętach. 

i ę d z y o g n i e m a w o d ą . 
Echa katastrofy statku „Georges Phil ippar". 

Prawdziwe oblicze karierowicza, 
W y r o k n a sędz iego . 

się pogłoskę, ie 

i chn ie , .wow.ki.1 - 4 * p r z e l o t " « « * « w l 
4* zawlezzono.. ri, o k . ^ ! ™ , ^ . , m , C J 1 d ° J " P ° n J ł 

pminnrh granicznych P"*™" i, . „ "Je „1 liidppar" przewoził 
rbnehi. .pidemj. tj*w w „ d 1 0 •Womitraljejte do Jfcponji, a 

sklej. zami.«kai.J pt* * kr " t n , e J e

J , P ł a s z c z e n i e , ie 
rkę fałzzywycb monet ^'[ŁJbj., . .'"z>Padkowo, co zdarza się 
atów. ralazerk* orai # % 
icka, zamieszkała V"f ^ 

.biomików wyleciało * J % " n , y -"stępujące szczegółowe 

Jacy obok w i a r * «s * j j * J " 8 okręt n rh a, nierównie 

Jf^tym względem d«*e staty.tycz 

gęściej, niż »ię naogól przypusz-

HJi l t j ! ' 6 M rt"1y«tvka w 1931 r. na okrę 
^ r C a Z fflOf^CJ^Wo ogółem 546 pomrów, s któ-

f / | C ^ n a Parowcach, r>2 na sfatkacb mo
l l na statkach żaglowych. 

o pięć minut później 
Jest błędem, że osoba, spostrzegająca po 

żar, przedewszystkicm wzywa pomocy, za
nim sama się postara o zgaszenie ognia. Na 
okręcie każdy z pasażerów powinien umieć 
się obchodzić z chemicznemi gtiinikami, 
znajdującemi się tutaj zawsze pod ręką. 
Uczy się pasażerów używać pasów ratunko
wych, powinłio się również uczyć ich mani 
pulacji gasników. 

To samo dzieje się w portach. Zostało 
dowiedzione, że pożary wynikające nb okrę 
tuch, stojących na kotwicy, zawsze zostają 

stłumione podczas godzin pracy, przeciwnie 
szerzą się niebezpiecznie po odejściu zało 
gi i robotników. 

Krótkie te wzmianki wyjaśnić mngą łat
wość powstawania pożarów i trudność zwbJ 
czenia ich na morzu oraz ratowania ludzi 
podczas katastrofy. 

Jak dotąd jedynym środkiem unikania 
pożUru jest możliwie najmniejsze zastoso
wanie materjałów palnych (drzewa, trzci
ny) przy konstrukcji okrętów i ich nrządze 
niu. 

W Marsylji katastrofa pożaru „Philip-
para'* wzbudziła wstrząsające wrażeni*, 
edyż calu załoga spalonego okrętu składa 
się niemal wyłącznie z tiiteiszvch mieszkań
ców. 

Szalone auto królowej piękności. 
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Prasa wiedeńska zaprząta sie o-
becnie żywa sprawa panny Her ty 
von Hachtjens, miss A u s t r i i na rok 

Panna Hacht jens jechała 23 paź 
dziernika ig.^i swem autem i wpa
dła na pewnem skrzyżowaniu ul ic 

na drugie auto, 
prowadzone przez szofera Anton ie
go Pretscha. Przy tem wóz Pretscha 
został silnie uszkodzony... Po .zde-
rzeniu auto kró lowej piękności nie 
zatrzymało się, lecz z niezmniejszo-
na szybkością wjechało w ogród w i l 
l i przy ul . Feliksa Mot l la , 

niszcząc parkan kamienny. 
W tej chwi l i przechodził właśnie u-
rzednik Franciszek End l , k tó ry t y l 
ko dzięki swej przytomności umy
słu, odskakując w ostatniej chwi l i , 
uniknął kalectwa, a może nawet 
śmierci.. 

W czasie pierwszej rozprawy 
miss A u s t r i a wypierała się wszel
kiej w iny i twierdzi ła, że nie ona na 
wóz Pretscha najechała, lecz — 
wprost przeciwnie — maszyna Pret
scha zderzyła się pierwsza z jej sa
mochodem... Sędzia zarządził wów
czas wiz ję lokalną przy współudzia
le rzeczoznawcy. W memoriale, o-
pracowanym przez rzeczoznawcę, 
inż. Grdbnera, stwierdzono, że pan
na Hachtjens, od niedawna prowa
dząca samodzielnie auto, nie posiada 
ła doskonałej wprawy i przytomno
ści umysłu, aby w jednej chwi l i 
skręcić i uniknąć zderzenia. Gdyby 
jednak Pretsch odpowiednio się za" 
chował — co się nie stało — do wy 
padku nie doszłoby z całą pewno
ścią. Rzeczoznawca jest zdania, że 
zarówno miss Aust r ja , jak ów. szo
fer jechali na skręcie ze 

zbyt wielką szybkością. 

Miss A u s t r j a p r z e d s ą d e m 
Sędzia jednak na podstawie ze

znań świadków doszedł do przeko
nania, że winę owego wypadku po
nosi ty lko miss Aust r ja i skazał ją 
na 50 szyl ingów kary pieniężnej. Ska 
zana zgłosiła odwołanie od tej ka
ry... 

Ciekawa ta afera rozeszła się w 
Aus t r j i szerokiem echem, gdyż pięk 
na Her ta cieszy się, zwłaszcza na te
renie wiedeńskim, ogromną popular 
nością i sympatią... 

Przed sądem ławniczym w Ber l i 
nie zakończył się wczoraj n iezwykle 
interesujący proces o obrazę czci, wv 
toczony z urzędu redaktorowi odpo
wiedzialnemu dziennika .Ach t -Urh -
Abendblatt" . Pochodzący z Bydgo
szczy, obecnie prezydent sądu ziem
skiego dr. Sóhling, którego dawnie 1 
sze nazwisko brzmiało Sehligsohn, 
a którego ojciec był przewodniczą
cym żydowskiej gminy wyznanio
wej w Bydgoszczy, czuł sie dotknię
t y m ar tyku łem „Ach t -Uhr -Abend 
blat tu ' ' , zarzucającym mu brak e t y 
cznych zasad. 

Sohl ing - Sehligsohn należał do 
par t j i socjal-demokratycznej, k tó
rej by ł dawniej g o r l i w y m zwolenni
k iem. Skoro ty l ko jego kar jerowi-
czowski apetyt na stanowisko pre
zydenta senatu dyscypl inarnego nie 
został zaspokojony, Sohl ing wstąpi ł 

do stronnictwa nacjonalistycznego 
Hugenberga i odrazu z republ ikani
na zamienił się 

na tęgiego monarchistę. 
W toku przewodu sądowego wyszłe 
najaw, w jaki sposób rozdawano 
posady w sądownictwie niemiec-
k iem, co niezmiernie kompromi tu je 
niemieckich social-demokratów. 

Wprawdz ie sąd skazał redakto
ra na 500 marek g rzywny, jednako
woż w umotywowan iu potępił nie
zwykle ostro Sóhling-Sehlingsohna, 
stwierdzając wyraźnie, że motvwv 
jego działania pozbawione były 
wszelkiej ideowości i że jedynie z 
chęci zysku zmieni ł przekonania po
lityczne. Powyższy w y r o k potępiają 
cy wysokiego sędziego, wywoła ł w 
tutejszych kołach wielkie porusze
nie. 

-x:o:x-

Cjanek potasu w żołądku fotografa. 
U p i ó r w n o c n e j k o s z u l i . 

W angielskiej miejscowości Moulton soba. Kazała mu przyjść za 10 minut, co 
zmarł nagle wśród wielce tajemniczych o- też uczynił, był jednak tylko w koszuli, a 
koliczności niejaki Henryk Watson, arty 
jta-fo^ozraf. Mieszkał on samotnie w wil
l i , która nabył od niejakiej pani Backer.. 
Kobieta ta sprzątała u niego i gotowała 
mu obiady. Niedawno znaleziono ko mar
twego w jej mieszkaniu, ubranego 

i\)lho B» nocną koszule. 
Pani Backer zeznała, źe przyszedł do 

wygląd jego wówczas był taki, że pr7e-
stras:rvła sie, sadząc, że ma przed soba, 
obłąkanego. 

W reku trzymał jakaś butelkę, oczi 
iego patrzyły dziko, wyraz twarzy byt 
straszny. — Chciała go namówić, abt 
wrócił do siebie, ale nie mógł już uczynfl 
kroku, wiec tvlko popchnęła go ku łóżku,, 

Radjotelefon między pociągiem a samolotem. 

* «•.! uai-fLci /.rzutna, ie przyszeat ao Krosu, wiec rviKo popcnneia go ku fozkit, 
niej, prosząc, aby mu usmarzyła befsztyk »a które upadł zunełnie bezwładnie. Dała ; 

- kawałka wołowiny, który przyniósł z i rnu natychmiast nieco wódki, ale Watson 
w przeciągu kilku minut zmarł. 

Na Im/1 Uondyn-Edynburg wypróbowano połączenie radjotelefoniczhe między 
słynnym eipreaeem „Latający Szkot" i sa molotem. Rozmowy były bardzo wyraźne. 

Policja napróźno stara sie rozwiązać 
zaff?r"<e, co słe stało z ubraniem Watso* 
na. Nigdzie ubrania tego nie można bvło 
znaleźć. Dopiero czwartego dnia znale
ziono je wiszące na krześle w kredensie, 
gdzie już poprzednio kilkakrotnie szuka-
no napróźno. Dostało sie tam 

7v sposób tajemniczv, 
gdyż dom był zamknięty i opfeczetowi 
przez policje. 

Beckerowa, wezwana przez władze, 
oświadczyła, że nic nie wie o ubraniu, tt 
kluczy od domu Watsona nie posiada. 

W żołądku zmarłego analiza wykryli 
ilość cjanku potasu, wystarczająca do za
bicia 10 ludzi. 

Reumatycy I cierpiący na bóle nerwowa wtnri 
we wtascym Interesie wypróbować tabletki To
ga!. Tor al bowiem zwalcza te ntadomaizania, 
wstrzymując nagromadzanie sie kwasu moczo
wego. ktÓTy, Jak'wiadomo Jest przyczyną tych 
cferplen.. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 1 In
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie sie sa 
mi, lecz żądajcie we własnym Interesie tytkt 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia w* 
wszystkich aptekach. Cena zł. 2, — Nr. reg. U64 
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P W , ' że chodzi o męża niejakiej 
1 4 m k , Ó r y z o s t a ł skazany na karę 
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"'ch akt sprawy Bronsona, 
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 A n t o n l c K O i objaśnił go 
BiV n a ° n t e r r i : _ Policja ma 2 
itt^ttner k u z a t e brylantową 

W DrzeH U p a r ł s i c ' ż e b y ^ t e m 

i ' V->,5 światem na złość 
i e - Ni 

n ie może mu teraz 
e c b_pan na nich spoj

rzy. Skoczą sobie do oczu. 
Ale Pik namyślił sie i rzeki; 
— P^uie Dysomj, nie jestem teraz 

policjantem, jestem na urlopie. 
Wyjął z kieszeni rękę i podaj j.'t 

reporterowi. 
— Dobra! — rzekł Dyson. — Spo

dziewam się, że nic z tejto, co powiem, 
nie będzie użyte przeciwko mnie. 

Flod wysunął się ma pierwszy 
plan. 

— I mnfe proszę pocałować. 
Antoni spojrzał na zegarek-
— Słuchajcie, państwo — rzek! 

stłumionym, lecz znaczącym głosem. 
— Mamy w tej chwi%dziesięć po ie 
A<±„n~*~: t 

Dyson podniósł brwi 1 rzekł prawie 
z boleścią: 

— Jesteśmy dziennikarzami! 
Flod skinął gilową i rzeKl' 
— Wierzymy na rozkaz, 
— Na obstalunek — dodał Dyson. — 

Na miarę... Zły jestem, bo mi szkoda 
czasu na czytanie, a prawie nie pamię
tam tej sprawy. Nie interesowałem się 
— Pokazał głową Hoda. — On wie. 

Flod potrząsnął głową. 
— I ją dużo zapomniałem. Prawda, 

że byłem delegowany do tej roboty 
ale jednocześnie miałem na głowie in
ną, ciekawszą, tak że z tej niewiele 
sobie robiłem. Ale przypomnę sobie... 

— Powiem wam — przerwał An
toni. — To będzie prędzej, niż gdyby
ście czytali akta i dobrze dla mnie. bo 
powtarzając to, może sobie co uświn-

do pani Bronson. Musi pan poznać te 
kobietę. Zwrócił się do Floda i Dysona 
— Panowie zostaniecie ze mną. Po
wiem wam, czego od was chce. Musi
my się śpieszyć. 

Zecar na kominku w palarni wybił 
wpół do dwunastej. W ciącu dwudzie
stu minut Antoni zakomunikował dwom 
leporterom wnioski, do jakich doszedł 
z Łucją i Pikem. 

— Taki jest nasz punkt wyjścia — 
rzekł. — Proszę o tem nfe zapominać. 
Musicie uwierzyć wbrew sobie samym, 
że Bronson nie zamordował Blackatte-
ra. Trudno wam to przyjdzie, ąje». 

domię. Napijecie się? — Nacfsnął dzwo 
.'<ek koło kominka. 

— O! — rzekł Dyson. 
— Bardzo proszę — rzekł Flod. 
— Przepraszam — rzekł Dyson 

wstając i ściągaiac z siebie skórzany 
pokrowiec,- z pod którego wyłoniła sie 
poenfeciona kurtka 1 szare flanelowe 
snodnie. Flod klął się. że bvłv to inal . . . . • • 7 i ~ ^ •' mjuuiiic. 1 n»u Miii się, ze. n v i v <r?0i-

denastej. Lucy, zaprowadź parna Pika starsze flanelowe spodnie na całym świecie. — Gorąco — rzekł Dyson. 
Antoni nacfsrął ponownie dzwonek 

który sorowadził młodą, przysadzista 
dziewuchę. 

— Przenraszam pana. Pan dwa ra
zy dzwonił? — zapytała i mruknęła do 
*'eb!e z ci^rnlcą irytacją: — Żeby tę An
kę pokręciło! 

Atotoni spojrzał pytająco na reporte
rów. 

— Piwo — rzekł Dvson. 
— Tak, piwo — potwierdził Flod. 
Dziewucha wyszła i zapadła chwi

la ciszy. Antoni patrzył na drzwi, za 
któremi zniknęła, Dyson nabijał ogrom 
ną fajkę bardzo czarnym tytoniem, a 
Flod_zjmaiai nowego papierosa od nie 

dopałka poprzedniego. 
Dziewucha wróciła, niosąc na tacy 

dwa kufle piwa i szklankę kseresu. 
To ostatnie było limą niespodzian

ką. Antoni wypróżniał szklankę do poło 
wy i gdy zostali sami, rzekł: 

— Zaczynam. U trzeciej z rana o-
siemnastego maja bieżącego roku mło
dzieniec nazwiskiem riarrigan zaalar
mował miejscowego policjanta, że zna-
;azl w lesie dwóch zabitych ludzi, Ale 
okazało się. że tylko jeden nie żył : 
Blackatter. Drugi, Bronson, był tylko 0-
głuszony uderzeniem w głowę i wkrót 
ce odzyskał przytomność. Bronson miał 
w ręku swoją strzelbę. Ekspertyza 
stwierdziła, że strzelał z obu luf. Blac
katter miał tył czaszki wyszarpany po
ciskami i nie żył już od kilku godzin. 
Przeprowadzone śledztwo wykazało. 
zc rzecz miała się jak następuje. Bron
son i Blackatter spotkaii się w lesie. 
Bronson tropił Blackartera, wracające
go z Farrow do domu i przy dv bał go 
tam około wpół do jedenastej wieczo
rem- Pokłócili się głównie o atencje 
czy intencje Blackattera względem 
zony Bronsona. Do walki nie przyszło. 
Blackatter rzuci? prawdopodobnie jakąś 
pożegnalną zniewagę i odwrócił się. bv 
odejść. Bronson skorzystał z okazji i 
strzelił kilkakrotnie ztvłu, z odległości 
sześciu cali. Podług orzeczenia sądu nie 
uczynił tego w przystępie ślepej furii 
'chociaż musiał być podniecony) lecz 
z całą świadomością, na zimno. Podług 
opinji tegoż sądu, zamierzał, po doko
naniu zbrodni powrócić spokojnie do 
domu, wyczyścić broń i udać niewinne
go. Naturalnie w nadziei, że podejrze
nie o zabójstwo padnie na kłusowników, 
od których się tu podobno roi. Ale 
sprawiedliwa Opatrzność pokrzyżowa
ła te plany. Nawiasem mówiąc, ku po
bożnemu zdumieniu i uwielbieniu ziem
skiej Sprawiedliwości. Bronson^ ucieka-

j j a c , zahaczył nogą o ciernie. _ potknął 

się, nie mogąc utrzymać równowagi 
runął na ziemię i staczając się po zbo 
czu wyrżu ąl głową o pień ściętego d m 
wa. Naturalnie stracił przytomność 
tak został z wystrzeloną bronią w ręki 
na świadectwo swojej zbrodni. 

Antoni umilkł i dokończył kseresu. 
Dysom i Flod siedzieli zasłuchani z 

kuflami w prawych rękach. Flod wy
prostowany, z zalożonemi nogami, s 0-
czami wpatrzonemi w Antoniego, i 
twarzą bez wyrazu. Dyson rozwalony 
miedbale w fotelu z rozrzuconemi ra 
mionami i zamkniętemi mocno oczami 
Ale poza ta nie wskazywała ani na sen 
ność, ani na swobodne wytchnienie. 

Antoni odstawił pustą szklankę nr 
kominek i rzekł: 

— Teraz o dowodach winy. Miej 
scowy policjant, Murch, przeszukawszN 
kieszenie nieprzytomnego Bronsona 
znalazł w jednej list od Blackattera ?. 
datą z poprzedniego dnia. Mogę powtó 
rzyć dosłownie jego brzmienie: 4 „Spot 
kajmy się i skończmy z tem raz "na zaw 
sze. Nie boję się twoich pogróżek. Będę 
czekał dziś wieczorem o dziesiątej w 
lesie Bellows, na nowem karczowisku 
J . Blackatter". Autentyczność listu nie 
podlega wątpliwości. To jest pierwszv 
dowód rzeczowy i bardzo mocny. Drugi 
jest ten, że w wieczór mordu — o wpół 
do ósmej — Blackatter zawitał „Pod 
Konia i Ogara*' pierwszy raz od dwóch 
miesięcy. Poprzednim razem Bronson 
wyrzucił go za drzwi f zagroził, że je
żeli się znowu pokaże, to tego pożałuje 
Trzej świadkowie zeznali na sądzie, że 
Bronson w odpowiedzi na „odszczeki
wania" Blackattera krzyknął, że z ra
dością wyekspediowałby go na tam
ten świat i że napewno niejeden bv łb\ 
mu za to wdzięczny Rozumiecie, paro
wie, że tego rodzaju uwaga, pomime 
s-wego humorystycznego zabarwienia 
jK>wszedniości. bywa często niebezpie
czna, ^ d . C. TO.) 
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Ż y c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Warszawa posiada 17 szpitali, które 
fgcznie z klinikami uniwersyteckiemi, roz
porządzają 5.429 łóżkami. Łącznie z kli
nikami prywatnemi liczba łóżek w stolicy 
wynosi 6. 857, czyli na 1.000 mieszkań
ców przvpada 6.08 łóżka. Zagranica sto
sunek ten wynosi 12—14 łóżek na 1.000 
mieszkańców. Rrak łóżek szpitalnych wy
maga inwestowania 100 milionów zł. w 
celu zwiększenia liczby łóżek o 6.000. 
Koszt urządzenia łóżka z budowa kalku
luje sie w wysokości 15.000 zł Istnieją 
dwa zagadnienia, domagające sie szyb
kiego rozstrzygnięcia, mianowicie brak 
łóżek dla umysłowo chorych i brak miejsc 
dla^ gruźlików Na 3-ciem miejscu figuruje 
szpitalnictwo dziecięce. Warszawa rozpo
rządza tylko 510 miejscami dla umysłowo 
chorych. Narazie brak ten iest usuwany 
w ten sposób, że sie chorych przesyła do 
zakłndów zamiejscowych. Miejsc dla 
gruźlików posiada Warszawa 682. Po
trzeba jeszcze 2.000 łóżek. 

* • * 
^ Dział ogrodniczy magistratu, po

mimo b. ograniczonych kredytów, 
poczynił starania, aby wygląd par
ków i ogrodów miejskich pod wzglę 
dem dekoracyjnym nie ustępował 
wyglądowi z lat poprzednich. Kwie
tniki zostały przybrane tulipanami 
(około 60.000 sztuk) i bratkami (o-
fcoło 100.000 sztuk. Pozatem w r. b. 
zakwitnie w Ogrodzie Saskim przed 
szklarniami kwietnik z hyacentów, 
nadesłanych bezpłatnie przez hodow 
ców holenderskich. Ogółem zakwi
tnie około 10.000 hyacentów. 

» * 
Po usunięciu z pałacu Bruhlow-

skiego urzędu pocztowo-telegrafirz-
nego, ministerstwo spraw zagranicz
nych przystępuje do przebudowy 
gmachu dla swych potrzeb. M . S. Z. 
kładzie duży nacisk na doprowadze
nie tego historycznego zabytku do 
porządku w myśl wskazań konser
watorskich i w tym celu przeprowa
dza rokowania z magistratem, pra
gnąc uregulować linję graniczną o-
grodu Saskiego w ten sposób, by 
stworzyć piękną perspektywę od 
strony sadzawki na cały kompleks 
budynków, M . S. Z. rezygnuje z bu 
dowy własnego gmachu, jako zbyt 
kosztownej na dzisiejsze czasy, nato 
miast pragnie odnowić ten piękny 
gmach w ten sposób, by odpowiadał 
celom reprezentacyjnym. Powstały, 
jak wiadomo, sprzeciwy temu pro
jektowi, rzekomo z powodu obaw, 
iż ogród Saski, ten jedyny rezer 
wat świeżego powietrza w te} dziel 
nicy śródmieścia, może ulec okro
jeniu. Nawet Rada Miejska odrzuci 
ła wniosek magistratu w sprawie 
powyższej regulacji w pierwotnej 
jej postaci, można się jednak spodzie 
wać, źe wkońcu projekty M . S. Z. 
będą z magistratem uzgodnione. Nie 
zaaprobowanie bowiem przez pre 
zydenta miasta regulacji granicy 
między pałacem Bruhlowskim, a o-
grodem Saskim naraziłoby skarb pol 
ski na konieczność wyasygnowania 
powyższej sumy na budowę nowego 
własnego gmachu M. S. Z. 

J ł C H O* 

K R A T E C Z K I . 

Niepowołany monter. 
K o m b i n a c j e l i c z n i k o w e . 

Nr. U* Łj« 

Wynalaizek licznika jest wynalaz
kiem gemjalnym, niestety jednak stoso
wanym wybiitnie jednostronnie. Licz
nik w taksówce wybija ilość przejecha
nych kilometrów i wylicza za to należ
ność, licznik elektryczny wykazuje 
ilość wypalonych kilowatogodtain, a 
tymczasem nie stosuje się licznika w 
sprawach może nie ważniejszych, ale 
w każdym razie znacznie ciekawszych. 
Należałoby więc zainstalować licznik w 
ustach każdej kobiety aby, przez samą 
chociażby ciekawość, sprawdzić, ile 
słów każda kobieta wypowfada na go
dzinę. Dzięki zainstalowaniu _ liczników 
w rozmaitych odpowiednich miejscach mo 
żnaby również przekonać się, ile kilo
metrów dziennie robi pensjonarka, spa
cerująca po Piotrkowskiej, ile kieHsz 
ków wódki wypija solidny pijak. Ile ra 
zy dziennie w Łodzi wypowiadane Jest 
słowo „nie mam", a ile razy „pro
test'', i w jakim stosunku pozostają do 
siebie te dwa słowa. 

Licznik daje możność dokonywania 
ciekawych obliczeń l eksperymentów, 
A ciekawość Jest pierwszym stopniem 
do wiedzy, Jak twierdzą w szkołach. 
Wielu ludzi chciałoby np. posiąść wie
dzę na temat: „Co robi moja żona, zdy 
ja siedzę w biurze", albo też „Skąd 
wziąć pieniędzy na utrzymanie domu l 
zapłacenie długów''. Te dwa ciekawe 
pytania należą jednak do kategoryj 
tych pytań, na które człowiek zazwy
czaj nie otrzymuje nigdy odpowiedzi 
W każdym razie na drugie pytanie ni
gdy, gdyż na pierwsze czasami znajdu
je sie odpowiedź, ale Jest ona zazwy
czaj bardzo przykra. Dlatego lepiej te
go rodzaju pytań nie zadawać. To tak 
samo. Jakgdyby ktoś na serjo pytał ,00 
będzie . Przecież tego nikt wiedzieć 
nie może. Wiadomo tylko tyle, że bę
dzie lato, po lecie przyjdzie Jesień, a po 
.'esleni zima. Wiadomo, że wiosną tą u-
pały, latem będzie deszcz. Jesienią cie
pło, a zimą wogóle niewiadomo co bę
dzie, gdyż zima Jest a nas zupełnie 
nieobliczalna. Mówienie o zimie Jest 
teraz, wobec majowych upałów, bardzo 
przylcmne. Wyobraźmy soWe, te na u 
licach leży gruba warstwa śniegu, źe 

marzniemy w najcieplejszych nawet 
lutrach, że nie mamy pieniędzy na wę 
giel, że mróz wciska sie przez każdą 
szparę do pokoju, a odrazu zrobi się 
nam chłodno 1 przestaniemy narzekać 
na upał. 

To Jest bardzo dobry sposób, proszę 
tylko go wypróbować. Narazie zaś 
wracajmy do liczników, które mało są 
interesujące, czasami niemiłe, gdy 
przychodzi Inkasent z elektrowni, ale 
konieczne, gdyż bohater dzisiejszy 
wpadł właśnie przez licznik. 

MONTER. 
Bluma Lipowicz zamieszkała przy 

ulicy Piłsudskiego z bliżej nieznanych 
nam powodów zamierzała zamienić w 
swem mieszkaniu ogranicznik na licz
nik. Widocznie p. Blumle zaczęło się le
piej powodzić i ogranicznik Iuż Jej nie 
wystarczał może p. Bluma zawołała 
„więcej światła", dość. że 1 zamiarem 
swoim nosiła się bardzo poważnie. 

Dnia 13 kwietnia obecnego roku po
zwała p. Bluma u swej sąsiadki elektro
montera Franciszka Muszyńskiego, któ 
ry za 15 złotych zaofiarował sie przero
bić ogranicznik p. Blumy na ładny, nor 
malny licznik, powiadomić o tern, Ja 
ko koncesjonowamy monter, za które 
go się przedstawił, elektrownię, słowem 
zrobić wszystko, co przyzwoity ele 
ktromonter zrobić powinien. 

Niestety, życie płata nam figle. Mu 
szyńskl licznik wprawdzie przerohił, 
ale elektrowirsa nie dokonała odbioru, 
gdvź Muszyński, Jako nie posiadający 
koncesji nie zawiadomił o przeróbce In
halacji elektrowni. A p- Bluma czekała 
A gdy czekanie znudziło się je], gdy e-
lektrownla oświadczyła, że o żadnych 
przeróbkach nikt lej nie zawiadamiał, 
źe Muszyński wszystko co zrobił, robfł 
nieprawnie. 

Bluma Lipowicz zawiadomiła o tym 
smutnym fakcie policję, w wyniku cze 
go Sąd Grodzki zmuszony był Francisz
ką Muszyńskiego skazać na 1 miesiąc 
więzienia s zawieszeniem na 4 lata. 

Jerzy Krzeckł 

Zrezygnujmy z pocałunku... 
U c i ą ż l i w y z w y c z a j . 

Z Warszawy donoszą r 
Zwiąoe. Pań Domu w Warszawie 

przyjął przed kilku dniami rezolucję, któ
ra zapewne nie eoetanie bez oddźwięku 
w życiu towarzyskiem, Wypowiada się 
ona w tej formie: 

„ 1 . Nie pozwalajmy na profanację 
I parodję pocałunku I zostawmy w iwo. 
ich zwyczajach pocałunek w rękę jako 
formę wyrażenia głębszych nenie rodzin
nych bądź szacunku, przyjaźni lub mi
łości na terenie naszych domów 1 zebrań 
towarzyskich. 

2. Zrezygnujmy 
i pocałunku w rękę 

w tyciu rewnętrznem, a więc nie pozwą, 
łajmy całować się w rękę na ulicy, 
w tramwajach, sklepach, biuraen, urzę
dach l t- P-. wprowadzając w jo miejsce 
podanie ręki, Jako Jedynie właściwą 
1 nlekręptijąca formę przywitania i po

żegnania". 
Uzasadnieniem te] uchwały, zaprojek

towanej przez p. łzę Mandukową, były 
następując* motywy wnioskodawczyni: 

„Pocałunek w rękę, za którym nie stoi 
trele, a więc głęboki szacunek, uczucie 
przyjaźni, amypatji lub miłości — jest 
formą, która się przeżyła 1 która ciąży 
rrtepotirzebnle 

na naszych zwyczajach. 
Pocałunek w rękę jest przekazany nam 

przez zwyczaje dworskie ubiegłych stule
ci. Miał wtedy swą rację bytu i łącz. 
nie z perukami, żabotami 1 wielkiemi U-
kłonaml stanowi etykietę eeremonję 
dworską, modę, która minęła 1 mija, 
otóż i pocałunek w rękę, jako forma przy
witania 1 pożegnania, w Innych krajach 
iuż zwpełnle został usunięty, albo wcale 
nie Jest znany. 

Uprośćmy 1 my nasze zwyczaje". 

Zły duch domowego 
K a l e k a p r z e d s ą d e m . 

ogniska 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na lawie oskarżonych Sądu O-

kręgowego w Bydgoszczy zasiadł 
w tych dniach ig- le tn i kaleka Fran
ciszek Żytniewski.zam. w Bydgosz
czy przy ul icy Bocianowo 18 pod za 
rzutem usi łowania morderstwa czło 
wieka, k tó ry swą bezwzględną bru
talnością doprowadzi ł jego rodzinę 
do nędzy moralnej . 

Ojciec Żytniewskiego 
jest znachorem, 

leczącym hypnozą naiwnych miesz
kańców wiosek i dlatego całemi tnie 
siącami nie zaeląda do domu. Mat 
ka i starsza siostra, korzystając z ta 
kiego stanu rzeczy, zaprzvin£ni łv 
się z niejakim Matuszakiem z z Bvd 
gOSZCZy, goszcząc go często w swo
im domu. Żytniewski nie zwracał 
początkowo uwagi na w?zvtv Matu
szaka, a nawet bvł z niego zadowo
lony, ponieważ po niedługim czasie 
siostra K lara widziała w n im swego 
oficjalnego narzeczonego. Bv ło to 
iednak złudzenie, Matuszak zaczął 
„swe rządy" biciem narzeczonej i 
Tą- letniego braciszka, używał prze
mocy 

nad oskarżonym kaleką, 
a gdy Jeszcze to nie zaspokoiło Tego 
niskich instynktów, słeenał po o-
statnią ofiarę, matkę. T odtąd w do
mu ?vtn?ewsk?ch odbywały sie istne 
orgie I niesamowite sceny. M a t u 
szak w oczach narzeczonej zabawiał 
się lubieżnie z iei matką, a na inter
wencie reszty rodzeństwa reagował 
nie«ną. 

Franciszek Żytn iewski nie mógł 
Ucierpieć' dłużej zachowania sie swe-
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do wniosku prokuratora, któr? 
mnęaf s?e zasądzenia z P«MTL; 
skazał Żvtm>wskłego na V^?T*LT 
kn ciężkiego więzienia, *™**J\ 
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stwa. Obrońca zasadzoneeo.^^ 
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świetne wvgłosił orzemówlel , ,' 
powiedział apelację. 

Dam wam znać 
O s t a t n i e s ł o w a d e s p e r a t a . 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj w godzinach rannych 

wezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. Zyblikiewicza 45, gdzie w fabry
ce wyrobów srebrnych zajęty tain 
2Wetni robotnik Tadeusz Góra po
pełnił samobójstwo przez zażycie 
cjankali. Lekarz pogotowia ratun
kowego po przybyciu na miejsce 

stwierdził już tylko śmierć. 
Przeprowadzone przez policję do 

chodzenia wykazały, źe denat był 
człowiekiem nerwowym i już od dłuż 
szego czasu nosił się z zamiarem sa

mobójczym. Góra jeszcze przed ro
kiem targnął się na życie, lecz zo
stał wówczas uratowany. 

Wczoraj rano przybył do jego 

mieszkania jeden z j e g o P ^ \ Ą 
i upomniał się o pieniądze ^rt^cWiJ 
k tóry kupi ł m u na raty. . do**^ 1** 'r«"łJ ' i 
Góra zdenerwowany, wybietf 0 J < , ^ Gałecka, Jańczy] 
stepu i tam zażył c i a n k a h - ^ , t l J H p " ; Kf̂ Ch, 

Przed samobójstwem na ŚVJĄ+IJFC 
papieru napisał o n n a s t ę p u - _ J » ^ z i ^ . " ^ Wiafe-
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n a p i e k 
^ zostanie rozej 

^sku ŁKS-u przy A l 
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1 Polecenia Ligi ŁZO 
J*te się o pół god 
wyznaczono w dotyt 
" * t- ]. 

o godz. 17-eJ. 
• ić w składzie: 

^ ' „ N u d a , nuda szalona, ^ i 1 ^^^^^ 
!e jest' wielkim a b s o r d e ^ ^ t a j ^ ^ 

Start 

życie j . rut" 
łem tylko tą myślą, ie r a x v C i « t 
przecież umrzeć, jeżeli i e s i " di 
zagrobowe, przysięgam/ ^ 
wam znać. Podpis: Zwarjo^ 

dziel11': deusz Góra". 
Na polecenie lekarza 

go zwłoki odstawiono do 
Medycyny sądowej. 

Ładne córeczki 
o s z c z ę d n y c h r o d z i c ó w . , „Jl 

„czarną godzinę" — P o W l j f jed: 
kradzieży policję prosząc 1» 
cześnie o interwencję... . . . f t i lci j 

de fe^y wyścig k 
M\LR*NCT'\ udział* 

R H X2We«°. otwon 
B k a w « -.podwoie* 

p o l a k ó w. 
Z Grudziądza donoszą 
Przed kilku tygodniami dwie có

reczki 23-letnia Erna i 17-letnia 
Irmgard Fisch skradły rodzicom o-
koło ^000 zł., poczem wraz z „narze 
czonym" Erny niejakim Sierosław
skim wyjechały 

wynajętą taksówką 
do Bydgoszczy. 

Zaskoczeni tą „niespodzianką" 
rodzice, dja których skradzione 
przez córki pieniądze stanowiły dłu 

I goletnią oszczędność uciułaną na 

biecuKcych córeczek. A ^ ^ * z a d

V ^ • jo znac 
1 ^ bm. córeczki po k i l g ^ J *^S^&GFT 
wej nieobecności PRNB&JWA. ° W C Y ) S K Ł A D J 

p o l i c ^ 115,000 frani 
w e j n i e o D e c n o s c i p r z y w - t 

dziadza, gdzie zostały P r ó ż n a " 
z wywiadowców policji ^ wywiadowców 
]>rzytrzymane. 

foe0!L0??a Polskie pi< 
•ai'r*»^» e f i : u tvm sta 
' e r n i S 0 ^ kolarze-

ROBERT DIEUDONNE. 

Wygrana. 
Zaczęło się od tego, te Zuzanna Klein 

Zwierzyła się Boulard Lucynie przyjaciół" 
ee z wielkim sekretem. 

— Wyobraź sobie, moja droga I — po
witała ją — te kupiliśmy za sto franków 
bilet loterji Bergena i wygraliśmy sto 
tysięcy! 

— Co ty mówisz. — zawołała zdumio
na Lucia. 

— Ależ przysięgam ci, te tak! 
— Nol No! A to się wam udało! — 

szepnęła Lucyna z nutą zazdrości w głosie. 
— Następne ciągnienie za dwa tygod

nie — nadmieniła Zuzanna — zaryzykuj 
i kup bilet- Ale, ale! Zapomniałam pro
sić cię, żebyś nie mówiła o tem nikomu, 
te wygraliśmy irłówny los. Pomyśl tylko 
o falandze reporterów, którzyby nam 
nie dawali spokoju chcąc się dowie
dzieć co zamierzamy robić z pieniędzmi, 
które nam z nieba spadły! 

— Bądź spokojna! Ani mm—mm 
nikomu! — zapewniła ją Lucyna. 

Wróciwszy jednak do domu nie wy
trzymała i komunikując swemu mętowi 
o tem dnrłała nieśmiało. 

— Mógłbyś i ty kupić Jeden bilet. 
Następne ciągnienie odbędzie się za dwa 
tygodnie. 

I.*cz Jerzy Boulard, niedowiarek 
wogóle. nie wierzył również wszelkim lo. 
terjom. 

Zaprotestował więc kategoryeznte, u-
trzymując, że niema przedewszystkiem 
za duto pieniędzy, by wyrzucać sto fran
ków IA okno. 

Twierdził przytem. łt pieniądze powłn-
nyhryć nabyte pracą że gdyby nawet 

pewien był wygranej nie wydałby zła
manego grosza na loterję uważając gre 
tę za wysoce niemoralną. 

Lucyna mimo to nalegała. 
— Zrób to dla mnie, mój droei! — 

odezwała się proszącym głosem po wy. 
słuchaniu całej przemowy — mam prze
czucie, te wygramy napewno. Kupiła
bym sobie, fen piękny płaszcz z kołnie
rzem skunksowym, który oglądaliśmy 
wczoraj- w oknie wystawowem! 

— Powiedziałem, te nie l koniec — 
odparł Jerzy czerwony jak Indyk uderza
jąc pięścią w stół. 

A nie był fo mąż wygodny z [ego 
Boularda! 

Dawał tonie swej tyle tylko pientedzy, 
He trzeba było na przyzwoite prowadze
nie domu. 

O każdą suknię. « katdy, kapelusz 
musiała ste zwracać z prośbą do nlwro .. 

Sprawdzał rachunki za gaz \ e lekt ryce. 
ność... iakgdyby dopatrywał się w nkn 
błędów! 

Daremnie Zuzanna Klein pragnąc 
nrzyjść przyjaciółce z pomocą przedstawi
ła mu na ,,jmirfixe'' u siebie, — dość" 
mglisfo eoprawda — wszystkie korzyści 
loteryj: Jerzy Boulard zamknął dyskusję 
uprzejmem lecz bezape!acyfnem: 

— Nie zwykłem zmieniać postanowie
nia, łasfawa pani! 

Dwa ^godnie! 
Czyż Lneyna mogła się sr>OD7FEWJ»ć", 

źe w ciągu dwóch tygodni rrłoła zaoszczę
dzić grosz do grosza sto franków z Tite-
nlędzy wydzielanych Jej na gołnodar 
*fwo domowe — by móc nabyć bilet ło* 
<ery(ny, o którym marzyła po dniach ca
łych i nocach z fem nlezem niieuzasadnio. 
nem przeczuciem, że wygra główny los 
napewno? 

Oczywiście ie nie! 
Pokusa była jednakże tak wielka, i i 

na dziesięć dni przed ciągnieniem wzięła 
ukradkiem 1 portfelu męża stufrankowy 

banknot. 
Lecz Jerzy Bou'ard nie należał do 

rzędu tych mężczyzn, którzy nie wie. 
dzą ile mają pieniędzy przy sobie. 

To też zjawiwszy się wieczorem w do
mu zawołał poirytowany: 

— Wrobraź sobie, że skradziono mi 
sto franków! 

— Kto? — wykrzyknęła Lucyna z dos-
Ironale udanem zdumieniem. 

— Nie mam pojęcia! W biurze zdją-
wszy marynarkę powiesiłem ją w sza
fie włożyłem do szuflady stołu, peczem 
twzedłem do dyrekcji. Nie mając da
nych do posądzania kogokolwiek mogę 
podejrzewać każdego. 

— Chyba, że ty... zaczął po chwili 
milczenia. 

— Ach! — przerwała mu Lucyna 
j świetnie symulując urazę. 

— Chwała Bogu! Gdyż [ego, moja ko
chana, nie przebaczyłbym ci nigdy! By 
loby to takie poniżające... takie... brzyd
kie! 

— Ależ za kogo mnie bierzesz! - obru
szyła się tak szczerze jakgdyby Istotnie 
przekonana była, że nie wzięła smfran-
kówki z portfelu męża, nie kupiła w ban
ku wskazanym ljej przez Lucynę biletu 
loteryjnego i nie zaniosła go przyjaciółce 
— w obawie, by nie wpadł w ręca Je
rzego. 

Na tydzień przed ciągnieniem Lucyna 
chodziła na wpół przytomna, nit mogąc 
się doczekać wielkiego dnia. 

W sam dzień ciągnienia omal te nie 
miała gorączki. Nazajutrz zaA, jak tylko 
maź wyszedł 1 domu pospieszyła do 

banku, w którym nabyła różnokolorowy 
kupon. 

— Na pani numer padła wygrana czter 
dzlestu tysięcy franków — oznajmił jej 
urzędnik z uśmiechem przejrzawszy nu
mery, które wyszły — po odtrąceniu po
datków i taks wyniesie to około dwudzie
stu pięciu tysięcy. 

— Tylko? — zawołała Lucyna z roz
czarowaniem w głosie. 

— Lepszy rydz jak nic, proszę pani! 
Lucyna westchnęła. Zorientowawszy 

sie jednak po chwili, że jest niesprawie
dliwą względem łaskawego bądź co bądź 
losu dla niej spytała urzędnika: 

— Kiedy będę mogła otrzymać pienią
dze? 1 

— O! Nie tak prędko, proszę pani! 
Przedewszystkiem musi pan? oddać nam 
swój kupon, na który wydamy pani 
skwitowanie. Potem wynełni nan! kilka 
dokumentów administracyjnych no 1... 
nrzedstawl nam pani upoważnienie mę
ża. 

— Co? Co? Co takiego? — podchwy
CIŁA Lucyna — upoważnienie od mego mę
ża? Czy panowie żądali upoważnienia mę-
§& odemnje. kiedy kupowałam bilet?! 

TTr7«DTŁ?k ro7łr>źvł ręce bezradnie. 
— Nie ia. łaskawa pani, — odparł ze 

-V>śiVwym uśmiechem na ustach — wy
myśliłem formalności. Jakie sa, do takich 
rmuszen: iesfeśmy stosować sie. 

— Ależ mól mat Iest w podróży' Nie 
wiem kiedy wróci nawet. — broniła się 
zrozpaczona. 

— Nic pimeco. Mamy czas! Nie mo 
źe pan! Doczekać? 

— Maż jest w Tndochlnach! 
— W Tndochlnach ? Niech wjęe przy 

Sl« upoważnienie juśwladczona przez re
jenta. 

— Słyszane rzeczy? 

do c 
? J? pr , n°bilowego r 

' R y ń s k a - . S t 
¥ K l u c z o w a n e g o 
[ S t 0 ? A u t o m o b i l o v , 

> R * c K * e ń ^ w n i e ż 
* Ł< l f , ' f t 5 n a c znie się ju: 

Lucyna — wygrałam P> e n i^ h vb»! J> 
gę podjąć ich! Pan żartuj* «JJ N { 

Broń Boże, łaskawa P» { 

ności są formalnościami ł P 8 ^1 
dać się Im. .^GIL |. -

Lucyna z wypiekami n« ̂  f A S\y6- °.^Ców zagra 
E l e g i a * V f l o C w ? | a ł ? a W 0 ^ n i 

- Wyobraźlobie, m o j » C n j S * ' ° W l t z startuiąc 
wołała rzucając się prryJa" ^ i f l o N n i k ń 

tysięcy « w j ^ e ^ t ó .M.J? U d z i a ł b 

l- St 
tysięcy po odtrąceniu ^ ' j ^ i * """ji!1" 
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[ art Liefelda. 

czterdzieści tysięcy
 f r R ^ k ^ Ą ^ \ M PNT ~ T * " Ł 

by otrzymać plus m l n u t ^ J JjJ' I 

muszę przedstawić u pot 
— Mąż wyda ci je c h ę t " ^ ^ 

się dowie o wygranej 1? r 
zanna. rfe^ 

- Nie znasz go! Nie P r i ^ f t ^ 
nlardy, źe ok rad łam go. 

t a nie. 
życzyłaś sto franków °DERTT.T 

że też n'e 

- Powiedz mu w , e. jfig%*lfi . 
^ 1 ^ - ^ o c j o n u j ą c e 

— Świetna myśl! 
mi to do-głowy! ^ ' ^ ę ^ ^ R H ^ ^ ™ 
- ehodf 7 e mna! Prędzej ^ - ^ J K C F F (jŁ̂ *̂  

Boulard w y r r t u e h a * ^ * TYH >»o ~ . 
zmarszczył brwi udał się FF A W Ł ^ ^ ™" 
podpisał wszystkie S¥™ 
miesiącach podniósł a W g d S i e ^ ler j , s: 

tysiące dziewięćset « P ^ f " 
i złożył je niezwłocznie * t * 
na swoje imię! ^ Mj f ,^ 

Biedna Lucyna, ' 
bądź 
chany 
dać Zuzannie 

^ W y i c i g u a i 

l*> a°ut° W a n i a 
h LuA°mobil 

we 
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u sportowego. 
jonujące i 
Niestety, 

sto franków! Sto f r * jpo'^' 
Y małżonek wręcsy* I 

- - N i e » * ł e f o n « P * , ^ J ( . * 
pomniał ją przytem sz° r

p f «e» . 
zamiaru, p łAclć t w e di"*' 1 > 
cis, 
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;iAR'abTp°zos!a; 
szwagra, zaat 

I - - -1 
"ocne i słabe punkty turnieju. 
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Z a w o d y p r z y d ź w i ę k a c h o r k i e s t r y . 
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ie w S P O K O ' A . as » ł a W o d y w n a r o d ó w k c o r „ autkowkę 
, zdecynow P ^ D * 4 O M I S T R Z O S T W O S Z K Ó Ł Ś R E D N I C H . 

> K - • S S C A C I E I . Ł O D Z I A N E K N A O G Ó Ł N I E B Y Ł O , gdy* 
? ° 1 C O L E R I * * 8

 O D A I E « I P O R Y C I . J E D N B K . 

Ł 1OTOOŻVCIA * * S T W I E R D Z I Ć N A L E Ż Y , Z E K I L K A A E -

stale N I E O B E C N A NARESZD. 

Połoiyó* kres., 
dultXS:86lne W P " * * * baatepnj,. 

;postrzedszv n « NARODÓWKA. 
tra M a t u s ^ ^ W G h n n . 2 t 

razy z R E W I » _ ̂  «yrjow.i... T . ^ , . 

,szak ^ G K . 
,?^OW8KIE I 

Gimn. 

1:5 

„Oiwla 

— A MĘSKA. 
Prusa — Gimn, Społeczne 

Niemieckie 30:0 wal-

Prusa — M. S. H. 24:18 

Kupców — 
3:0. (walcower)' 

*»unn. Niemieckie — Gimn. 
NTPLNIE W ̂ "C^nS:! (2:0). 
alckę Z I F S C S F W ~ Gimn. Zimowskiego 
L I I I A pa«łv ' e ' priŁ 

M a t u s z a k a * tfUua. Gbnn. Kopernika • 
rC. A r e s z t o w a ń ^ # : 0 ( 5 : 0 ) . p 

ri Żvtniewskt o*J J 
U N K T L : . . c " f " 0 0 i i 1* s SIATKÓWKA MĘSKA. 

»rzv?ał P°^ ! f : e J 

N I E P « v c h i t o r v f t ' . 
• O K T I R A T O R A . * fc***,, p M a d a k Ą7P\ TZ P O T T ^ l J F ^ ^ M boisku Gimn. Szezanłec-

m'usiłowaneeo 1 ij 

vlar bcnnterr c k 1 v 

aił przemówi A ^ f t e k aostanie rozegrany w Ło-
" R ^ . u Ł K S - u P ẑy AL Unji mecz 

Y > * b y ŁKS.em, a Śląskim Ru-
K F F 0 L E C E N I A LZOPN-u esc -2 
] r . I I V * o pół godziny wcześ" 

jśfev, baczono w dotychczasowym 

Turniej usadzony staraniem powyższe 
go Gimn. należał do udanych. 

Widać n poszczególnych zawodników po 
prbwo formy, to ted gry były naogół doić 
ciekawe; program przedstawiał się następu
jąco: 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 
GIMN. SZCZANIECKIEJ — P. S. P. H. 

30:10 (15:6). 
Zwycięzca występujący bez Heykówny, 

wykazał grę stojącą na wysokim poziomie. 
Pokonane naogół — zawiodły. 

SIATKÓWKA MĘSKA 
„OŚWIATA" — M. S. H. 33:31 (15:14)' 

Zwycięstwo odnosi „Oświata" dopiero 
po dogrywce, grając jednak nieco lepiej. 
Pokontmi zagrali lepiej, " i ł zwykle, pomi 
mo ze wystąpili bez Kr ii .kiego. 

9BBBJB 

KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
„OŚWIATA" — P. S. H. 34:26 (16:10)\ 

Słaba gra obu zespołów. Zwycięzca 
.Oświata", pomimo to wystąpiła bez cho

rego Woźniakiewicza, wykazując jednak lep 
sze zgranie. Wyróżnił się u zwycięzcy IIo-
łyszewski, natomiast z pokonanych Szulczew 
ski, grający swój ostUtrrt mecz. 

Zawodami kierował p. Rajek. 
Podczas zawodów grała orkiestra P. P., 

oraz odbyła się wielka loterja fantowa. 

C<mrujjCLcy 

mhdoścś 
tacerahma/m niekażdej'pani 
Vxywąj stalą 

k r e m u * 
niydtcĄ 

lacfę. 

minut emocji 
n a p i ę k n e m b o i s k u C z e r w o n y c h . 

o pieniądze ytfkiiSTĄPIĆ w składzie: Frymarkie-
u na raty- ' i d O T ^ * , Gałecki, Jańczyk, Steinke 
Dwany, wVD ; . J t ^ t ^ Herbstredch, Tadeusie-
iżył ciankan- ^JSl̂ 1',F«3a. Możliwe l i wystąpi rów-
3 Ó I S T W E M » * -iCt ^ b c d

S r o d k u ataku \ ,ł on następni*"" R B M - . 
JA, A^W* 7 ' KUrek' KaCy' la szalona, 0 ? ° * HTM, 2 ^ R a dura, Dziwisz, Urban, Ł^&s^Jg^SS:^ Sobota Włodarz. 

^ * " J « obecrde doskonała fo r 

[« lekarza O Z G . 
tawiono do 
owej. 

me, odnosząc zwycięstwa nad praskim 
Meteorem, zaś ostatniej niedzieli nad li
gową Pogonią. Wobec tero mecz wzbu
dził zrozumiałe zainteresowanie Natych
miast po meczu Herbstreich 

wyjedzie do Warszawy, 
skąd uda się wraz z reprezentacją na mecz 
międzypaństwowy z Jugosławią w Bel
gradzie. Sędzią meczu ŁKS-Ruch będzie 
p. Marczewski. 

Pozatem zostaną rozegrane w kraju, 
następujące mecze ligowe: w Krafkowte: 
Wisła — 22 pp., sędzia p. Krulkowskl, we 
Lwowie: Pogoń—Czarni, sędzia p. Schnei. 
der 1 w Warszawie: Warszawiatil-iCra-
covia, wódzia p. Lange z Łodzi. 

:2E 

Start 2 Polaków 
w „ T o u r d e F r a n c e " . 

t Kfny yySciff kolarski — 
sŻV, " c e • u d z i a ł w k tó rym 

b szr0 V t marzeń dla każdego •Tszo" l u a r z e n ma 
V*? 8 w ° W e ^ ° . . o tworzy 

1 FLLJPT D O N " W * A Ł V O W . 

- p o w i a ^ M ^ s z a polskie pisma eml-
M>? w bteąu t y m startować bę 

, ..Podwoje" dla 
po laków . 

spor-

cr rd i o ł o ^ kolarze-szosowcy 
JŁ BAŃ, c 1 1 francuskiej — 

c/c prosząc ii >"J Kencie. ;Jf>. ocznych po^jĄ , 
istwa nie beczek. Ai ot0Mkh ''turJtinowl7'^ ici przybyły N S * * - GruS?C Z

t

m e 

zostały przez ffl «<>»cy) sff* taryat«w >w policii potu** i sie bo. 

wiem naokół z kolarzy o mnie j zna -

nych nazwiskach, choć niejednokrot 
nie — iak praktyka wykazuje ~ bar 
dzo wysokiej k la B y. 

Inna j fn ipa jeźdźców — t. zw. 
kolarzy fabrycznych należy do ze
społów wystawionych przez mark i 
fabryczne, bądź też przez związki 
państwowe. 

T u t a j grupują się same asy o bar 
dzo ąłośnych nazwiskach. 

L iczba „ t u r ys tów" nie przekra
cza zwykle 6ociu. Drug ie ty le kola
rzy startuje w zespołach fabrycz
nych 

na/wdstnwie naukowyth lxidnń sfw^^ 
Do n « B Y C I » ; A K O Ł A C I I I S K I E F F O , N A R U T A W I E S S SI, M A J E W S K I E G O , P I O T R K O W S K A 124, 

T A R K O W S K L S G / O R Z Y O W S K A 51. 

Do Łowicza na rowerach... 
W y c i e c z k a t u r y s t y c z n a k o l a r z y . 

W dn iu 26 b. m. w czwartek. 
Łódzkie Towarzys two Kolarskie or 
ganizuje wycieczkę turystyczną na 
rowerach do Łowicza. Wycieczk i 
kolarskie w dzień Bożego Ciała do 
Łowicza, mają swoją tradycję i or-

fanizowane są od szeregu lat. W 
zień ten można spotkać w Ł o w i 

czu kolarzy z najdalszych zakąt 
ków naszego k ra ju . W czasach 
przedwojennych, wycieczki te t rak
towano Jako 

oficjalne zjazdy kolarskie, 
na k tórych kolarze b. Kró lestwa Pol 
skiego omawial i szereg spraw or

ganizacyjnych, pokrywając je przed 
okiem zaborcy płaszczykiem wycie
czek turystycznych Zjazdy Łowic 
kie. Obecnie rok rocznie Łowicz w 
dzień Bożego Ciała gości w swych 
murach liczne rzesze kolarzy. Te
goroczna wycieczka Ł . T . K. wyjeż
dża w czwartek o godzinie S-ej ra
no, pod przewodnictwem kapitana 
Towarzys twa p. Mieczysława Kar 
pińskiego. Zbiórka kolarzy biorą
cych udział w wycieczce, została 
wyznaczona na Placu Wolności w 
Łodz i , na godz. 4 m. 30. 

Sport w kilku słowach. 

MO franków otrzyma zwycięzca 
w y < c i g u a u t o m c k i l o w e g o w e L w o w i e . 

" - ^ J T 1 a u ? W a n ' a d o okrężnego u«rtP!db p A 0 m o > i l o w e g o na t ró jką-
reczy? - <S»TŁ», o r e ? z v * B k a — Stry jska -•iSSP entfSiJ ̂tfJF̂waneao przez M a 

! U S ? P » n l 0 A feł°Sz'efi ^nhi w ostat-loscami i P- A(t ch^znacznie się już powięk-

D R < « 

IUUIC, »•—' -:$Ct !>fl1W 
?' li ^ J « S O D O K I K . 0 W Polskich' weźmie 

Ł Z A C L N K 6 ^ ' ^ » ^ r k u n r , e u d z i a ł b - m i s t r z 

go 
im go. ^%\t 

ków odemn'e 

vSl! 

! PRĘDKI « { B N F 

^ 1 ' 

IÓSŁ 

T Ł O C Z N I E 

t, 
„Potocki, hr. Sumiński 
6 t a r t Łiefelda, Rippera, 

czy Ho lu ją nie został leszcze def i 
n i tywnie załatwiony. D w a j ostatni , 
postawi l i organizatorom bardzo 
ciężkie warunk i do przyjęcia tak, iż 
nie jest wykluczonem, że M K A , bę
dzie musiał zrezygnować z udziału 
najwybi tn ie jszych polskich automo-
bi l istów. 

Niemałą natomiast sensację wy
wołał w kołach automobi lowych 
fakt , że znana francuska fabryka 
samochodów „Ci t roen" , przeznaczy
ła dla zwycięzcy okrężnego wyści
gu automobilowego we Lwow ie na 
grodę 

w wysokości 15.000 f ranków. 

(—) Z Inicjatywy prezesa Łódzkiego 
Klubu Sportowego p. pułkownika Ch/ilar-
skiego, powstała przy wymienionym klu
bie nowa sekcja lotnicza, kierownikiem 
Tatorej został inz. Damaszewaki. Sek
cja wzięła się energicznie do pracy i już 

najbliższym czasie ma być zakupiony 
szybowiec. 

(—) Najbliższe mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A, są następujące: w czwar 
tek, godz. 11-ta: boisko ŁKSui przy Al. 
Unji: ŁKS Ib — Turyści, boisko DOK: 
WKS-PTC, boisko Widzewa: Widzew— 
ŁTSG, boisko Wimy: Wima — SKS. 
Wszystkie powyższe mecze poprzedzą 

— *~ ' ^ 
zawody rezerw o mistrz, kl. B. W sobotę 
na boisku Widzewa o godz. 17-ej grają: 
Orkan—Hakoah. 

(—) W ciągu nadchodzącej soboty 
i niedzieli zostaną rozegrane na boiskat 
ŁKS-u, przy Al. Unji t©ST°roczne zawo
dy o mistrzostwo okręgu dla mężczyzn 

ranej - , f\ kałowe walki w cvrku 
LV ra_se . a* 
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— O U v e i r a . 
gry). Walka ameaykańska. Francuz jest 
w swoim żywiole w 9-ej minucie zwy 
ciężyŁ 

Gairkowienko (Polska) — Koleff (buł 
garja). Groźny kandydat do I.szej nagro
dy, Garkowienko, nadspodziewanie w 6 
minucie zwyciężył. 

Torno (Zgierz) — Krauzer (Łódź). 
Emocjonująca i ciekawa walka. W 32-ej 
minucie przednim pasem rzuca Torno o_ 
szołrrmionego Krauzera 

na obie łopatki. 
01iveira (Hiszpanja) - Kawan (Austrja) 

W 42-ej minucie 01iveira swym dławią
cym nelsonem zmusza Kawan* do pod
dania się. 

Dziś decydująca walka Oliveiry z 
Torno, naskutek protestu Hiszpana. Po
nadto walczą Holuban — Koleff, Garko
wienko — Rajnt-Mars, oraz decydująca 
Orłów- —Kratucr, 

R a d j o - k ą e i k 
RASZYN, środa. 

11,20. Kom. meteor, dia komumik. lotniczej. 
11.45. Przegląd Prasy Polsk. 11,58. Sygnał cza
su. 12,05. Program na dzień bież. 12.10—13,20. 
Muzyka gramof. 1.3,20 Urz. Kom. P I M. 13.35 
—13,55. Arje i duety (płyty). 14.45. Muzyka 
lekka. 15.05 Komunikaty i gietda pieniężna. 
55,15. Kronika harcerska. 15,20, Wiadomości 
Tow. Kooperatystów. 15.25. Skrzynka pooztowa 
15,45. Komunikat DLA żeglugi i rybaków. !5,5C 
Muzyka taneczna. 16.15. Komunikaty. 16,20. 
„O książce która spać nie daje", wygł. prof. 
H. Palmbach. 16,40—16,55. Utwory organowe w 
wyk. Pattmana (ptyty). 16,55. Angielski fL in . 
suaphone). 17,10. Odczyt z Wilna. 17,35—18.50. 
Muzyka lekka. 18,50. Rozmaitości 19.15. 
Skrzynka pooztowa rolnicza — omówi i-nż W 
Tarkowski. 19,25. Program na dzień nast. 19..50. 

Wiadomości sportowe. 19 35 Płyty gramofono
we. 19,46. Pras. Dziennik Radiowy. 20,00— 
20,15. Felieton liter. ,.0 Bolesławie Prusie", 
wyg?, p. WI . Korycki. 20.15—21.00. Piosenki w 
wyk. Chóru Warsa. 21,00. Odczyt z Krakowa 
21,15—22.30. Koncert poświęć, twórczości Ka
rola Szymanowskiego. 22.30. Dod. do Pras. Dz 
Radl. 22,35, Komunikaty. 22.45. Odczyt w lęzy 
ku angielskim pt. ..Preferencyjne taryfy mor-
kic", wygł . Dyr. Dep. w Min. Skarbu p. W. 

Fabicrkiewlcz. 23.00 — 24 00. Muzyka tanec?- I 
na. 

K O E N I G S W R S T E R H A U S E N , *roda. 
14,00—15,00. Transm. z Berlina. 15,00—15.23 

Frogram dla młodzieży. 16,30—17.30, Koncert 
Hamburga. 17,30—17,55. H. Onaak: ..Sport u 

człowteka 1 zwterzęcla". 18,00— 18.2S. „Instru
menty orkiestrowe", wyk. R . Hernried 1 in. 
i9.10—19.35. Prof. dr. E . Hellfron: tAktualne 
zagadnienia prawne*', 20.00. Koncert z Koionjl. 
21,10. Transm. z IJp=L-<, NATŁ IRNMIMLKATR i 
rnuzyfca taneczna. 

w klasie A i B. Mistrzostwa powyższe 
uwzględniają konkurencje: biegi na 100 
200, 400, 800, 1,500 nu, 6 I 10 kim. 110 
i 400 m. przez płotki, sztafety 4zl00 
i 4x400 m. rzuty kulą, dyskiem, oszcze
pem I młotem, skoki wdał, wzwył, o tycz 
ce i trój skok. Zawody powyższe będą re. 
wją najlepszych lekkoatletów okręgu 
i przypuszczalnie zostaną na nich usta. 
nowione nowe rekordy okręgowe. 

(—) Walne zebranie ŁOZB, które mia 
ło się odbyć w ubiegłą sobotę zostało 
przesunięte na sobotę dnia 4 czerwca. 

(—) Doskonały kolarz łódzki Pusz, 
który w ostatnich latach występował 
w barwach Legji i który obecnie po 
przejściu Szamoty w szeregi zawodow
ców jest uważany za najlepszego sprinte
ra w Polsce, został skreślony z listy ia-
wodników Legji za destrukcyjną działal
ność wewnątrz klubu. 

(—) W nadchodzącą niedzielę odbę
dzie się w Łodzi pierwsze tegoroczne 
spotkanie piłkarskie międzymiastowe 
Łódź-Lwów o puhar. Skład reprezenta
cji Łodzi, będzie się opierać na szkielecie 
drużyny ligowej ŁKS-u. 

(—) Pisma warszaw, podają sensacyj
ne wiadomości o wędrówce czołowych 
bokserów z Łodzi do Warszawy. Ostatnio, 
przenieśli się na stałe do Warszawy 

zgłosili akces do Polonji Seidel i Wurm, 
zaś Zieliński (IKP) zamierza podpisać 
zgłoszenie do CWS-u. 

(—) Najlepszy nasz pięściarz zawo
dowy Edward Ran, walczyć będzie 4-go 
czerwca z mistrzem Francji Raphaelem 
(zamiast z mistrzem Niemiec Edenem), 
prócz tej walki Ran stoczy w Polsce je
szcze jedno spotkanie i w polowie lub 
w końcu czerwca wyjedzie z powrotem do 
Ameryk, by walczyć o tytuł mistrza 
świata. Następnie Ran ma zamiar na 
stałe powrócić do kraju i założyć w War
szawie nowoczesną szkołę bolrsu, w której 
osobiście będzie kształcić młode talenty. 

(—) Dnia 5 czerwca odbędzie się w 
Warszawie mecz piłkarski Północ-Po
łudnie, z okazji dnia PZPN.u 

Str « 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamkn. — 3275, 
Paryż, złoty (za 100 złotych) — 284.00, Prasa 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377.80--
379,80. Wiedeń, złoty ozekl — 79,56—S0.O4, 
bankn. — 79.36—79,95. Zurych, złoty (za I W 
złotych) zamkn. — 5735, Berlm, zloty (za lut 
złotych) noty większe — 47,05—<7,45, wpłaty 
na Warszawę 47.25-^7,45. na Katowice 47,3"; 
—47.45, na Poznań 47,25—47.45. Odańsk, złoty 
(za 100 złotych). 57,11—57.23, telegrafloyne 
wpłaty na Warszawę 57,09—57,21. 

Londyn. 24 maja. New.York 367,62, Pary* 
53,15, Berlin 15,47. Montreal 423. Amsterdam 
9.07, Włochy 71,53. Szwajcarja 18,79, Kopenha. 
ga 18.34. Wiedeń 36, Warszawa 32,75. 

Paryż, 24 mała. Londyn 93,23, Nowy-Yorl 
25,33. Włochy 130,30, Szwajcaria 496. Warsza
wa 284. 

BA W C I N A 
Nowy Jork, 24 mała. Loco B.95. maj 5.79, 

czerwiec 5^0, llptec 6,82, aterpleń 5.90, wrzesfen 
5.98, październik 6.06, listopad 6.12. grudzteń 
6,20 atyczeń 6,37. ltty t\M, marzec 6.42 
kwtecłetl —< mai —>, 

IJrerpooi 24 mała. Loco 4,01. mai} 4,29, cztń 
wtec 4J5, Upiec 4JS, sfcrpłeft 4*26, wrzesfe? 
4 27, pażdzlenSr 4 27, Sstopad 4^9, grudzie 1 
430, styczet" 433, luty 436, marzec 4,40, kwfer 
cień 4.42, maj 4,44, ozerwtac 4,49, tpiec 436. 

Llrerpool-Eglpska, 24 maja. Loco 6,00. n a 
54,81, Upiec 839, paidzternfc 6.15. listopad 6.171 
grudzień 6,22. atyeeen 6,27, rnarzee 636. 

Waluty, dewizy I akcję 
na giełdzie warszawskiej 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH, 

W dataia pozyazek premiowych patsaam 
nastroi ożywiony. S proc Prem. Poi. Badowi AL 
na zyskała 50 rr. m. porównania % ostatnio vĄ 
towanyni kursem w dnta 20 bm. 4 proo. 
Poi. Dolarowa droższa byta a 28 er. 1 7 
Stabilizacyjna o 3B crossy. Natomiast 
były: 4 proc. Inwestycyjna zwykła o B O _ 
na Jednej sztuce; 6 proc. Komrersyjna o 29 grij 
szy ł 6 proc Potyczka Dolarowa 1.76 A Ł List] 
l ObMgacJe Beska Rołneso I Ooap. ITjraJowegd 
pozostały. Jak zwykle bej zmiany, rówmel 
10 proc Poi. Kolejowa smlaa kursowy ob aa 
wy kara la. 

KURSY PRYWATNYCH PAPIERÓW 
LOKACYJNYNCH NIEJEDNOLICIE. 

Dział Listów zastawnych cechowało espo^ 
tobienia siabsse I ogni niecona obroty. Strata) 
poniosły 4 i pot proc l isty zast Tow. Kred" 
Ziem. o 2 zł* drobne odctnkl I 6-proc Lbfty 
zast. m. Warszawy o I I groszy na oddnkacłi 
po 100, a natomiast ta same drobne jyskały 81 
grosay, rów utai e 339 f l . w pordwnar#a z kar 
sem z dnia 18 bm. droższe były 4 i pół proc 
Listy sast. Tow. Kred. m. Warszarwy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Poiyceka Budowlana ser. I 8330 

PfemJ. Poi . Dolarowa, serja III 46,25, Premiowa 
Pożyczka Iirwsatycyma 8730, Perlstw. Poty
czka Konwersyjna 1024 r. 87,25. Pożyczka Do. 
larowa 1919—1930 r. 8a Pożyczka Stablllzacyl 
aa 1927 r. 45—4730—44,75, Pożyojrka Kolejo
wa 101, Listy Zastawna Banku Rolnego 83,25, 
Listy Zastawna Binka Rołeego 94.00, Listy Za. 
stawne Banka Ooap. Kraj. I I am. 8335, Listy 
Zast. Banku Oosp. kraj. I em. 04,00, Obligacje 
Komunalne Banku Oosp. Kral. I ! em. 63,25* 
ObWgacJe Komunalne Banku Oosp. Kral I em 
94,00, Listy ZasL Tow. Kred. Zlemsk. w War 
szawfe 33.50—33, Lfsty ZasL Tow, Kred. rr 
Warszawy 41, Listy Zast. Tow. Kred. m, War 
szawy 54,75—5630—55. 

AKCJE W ZANIEDBANIU, 
Papiery dywidendowe w dalszym cłagt. 

nie deszą się popytem. Jedynie czynna była 
grupa bankowa, w której akcje Banku Polskie
go zakupywano po kursie dnia poprzedniego 

KURSY' AKCYJ. 
Bank Polski 71,00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 24 maja. Urzędowa ceduła 

Oieldy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. pary
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon- ustalona na podstawie cen 
giełdowych: tyto 30,00—3035, pszenica dwor
aka 32,25—32,75, zżerana 31.75—3230. maka 
plenna luksusowa 5200—6700, — 0000 47.00-
5-' . — żytnia pytlowa 46.00 — 47*0, — sit. 
kowa 1 razowa 35,00—36,00. 

Co sas po prąci rozweseli? 
Teatr Miejski — Bank Nemo 
Teatr Popularny — Droga do Buenos Ai 

rea. 

[0 i I I 1 
Krupnik 
Bitki cielęce z sałatą 
Kompot. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Grzegorzowi. 
Wschód słońca 3.81. 
Zachód — 19,34. 
Długość dnia 16,0S 
Przybyło dnła 8.1 C 
Tydzień 22, I 

X 

Teatr Letni — BłęWtny bokser. 
Apollo — Kwiat Algieru, 
Bajka — Człowiek który zabił Capitol — Wolne duire. 
Caslno — Obcym wolno całować Corso — I. Podwójne życie apatia. FI. Po***"* 

salonów. 

Czary — I Pionierzy Zachodu, II Prerie i 
płomieniach. 

Grand — Kino — Zdradzieckie światła 
Luna — Plan W 
Mimoza — Z rozkazu księżniczki-
Oświatowy — Oatatnia kotapanja. 
Palące — Jedna noc w Orand — Hotelu 
Przedwiośnia — Miłość Żnrżoty. 
Rakieta — Wielkomiejskie ałffea-
Resursa — Niepotrzebny ołowie' 
Splendld — Godzina z tona. 
Tęcza — Wesoły Madryt. 
Zachęta — Po*»a» MILNIRI. 
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„ J a s n o - w ą c h a n i e " . 

Mężatka przeczuwająca śmierć... nosem. 
Posiadany przez niektóre osoby dar 

przeczuwania czy \ti przewidywania 
wydarzeń mających mieć miejsce w przy. 
sztości, określamy nazwą „jasnowidze
nia". Jeżeli zaś przeczuwanie takie odby
wa się przy pomocy organu powonienia, 
czyli nosa, to należałoby logicznie użyć 
terminu, brzmiącego, coprawda, nieco 
dziwnie, mianowicie „jasno-wąchanie4'. 

Takim właśnie niesamowitym darem 
obdarzona jest, według relacji jednej z ga
zet niemieckich, pewna 

młoda inteligentna niewiasta, 
pani F. Kobieta ta jest zresztą zupełnie 
^normalną" i nie różni się niczem od in
nych młodych mężatek: chodzi do kina, 
grywa chętnie w karty i lubi tańczyć. 

Jej przyrodzone wesołe usposobienie 
ulega jednak od czasu do czasu nagłej 
zmianie i następuje stan smutku i przy
gnębienia. A ma to miejsce wówczas, 
kiedy w jej otoczeniu, lub bliższem czy 
dalszem sąsiedztwie, jakiejś osobie a-
graźa bliska i niespodziana śmierć. W ta
kich wypadkach zalatuje ją jakai cha. 
raJkterystyczna, mdławo-słodka woń. 

Dziwny ten fenomem objawił się u 
niej po raz pierwszy 

przy Śmierci babki, 
gdy była jeszcze młodem, dwunastolet-
niem dzieckiem. W kilka lat później objaw 
powtórzył się krótko przed zgonem jej 
matki. W póżnlejszem życiu „przeczuwa
nie śmierci nosem-' zdarzało się u niej 
bardzo często. 

Pewnego razu pani F. odwiedziła 
w szpitalu dawnego służącego, chorego na 
tyfus. Stan zdrowia pacjenta był we
dług orzeczenia lekarzy, już tak dalece po
myślny, ie za kilka dni miał opuścić szpj. 
tal i 

powrócić do domu. 
Pani F. Jednak nie podzielała optymiz
mu doktorów J wręcz oświadczyła, że ota. 
ry Jan wkrótce umrze. I w rzeczy samej, 
w kilka godzin później, u chorego zaszły 
zgoła nieprzewidziane komplikacje, w 
wyniku których nastąpiła nagła śmierć. 

Jeden z kolegów męża pani F. zamie
rzał, po przebyciu choroby, udać się dla 
dokończenia kuracji, do uzdrowiska w er 
kolicach Wiednia. Podczas jego wizyty 
pożegnalnej, panią F. zaleciała charaktery
styczna „woń śmierci'' 1, po upływie do
by, rekonwalescent 

już leżał na marach. 
Najciekawszy wypadek miał miejsce, 

kiedy „wróżka śmierci" będąc na przed
stawieniu wesołej sztuki w kinie, nagle, 
prze? swój zmysł powonienia, naprowa
dzoną została na myśl o jakiemś Smier. 
telnem wydarzeniu. Po wyjściu z tea*ru, 
dostrzegła na ulicy zbiegowisko, które, jak 
się okazało, utworzyło się ddkoła leżącego 
na chodniku mężczyzny, zmarłego przed 

chwilą na atak sercowy. 
Wszystkie przytoczone, oraz wiele in

nych podobnych wypadków ^przeczucia 
nosem" zbliżającej się śmierci, potwier
dzone zostały, jak pisze wspomniana gaze
ta, przez poważnych i wiarogodnych 
świadków. 

Gdyby nie wstrętne kołnierzyki 

człowiek mógłby żyć... 150 lat 
W a l k a z „obrożą śmierci". 

Podobnie jak swego czasu przeciwko 
gorsetom damskim, tak obecnie prowadzo
na jest krucjata przeciwko obcisłym kolnie 

Dziesiąta Muza w lichej szopie. 
R e z y g n a c j a p o t e n t a t a t r u s t u f i l m o w e g o . 

Amerykański potentat filmowy 
Jcsse L. Lasky, pierwszy wicepre
zes i naczelny szef wytwórni Para-
mountu występuje z przemysłu fil
mowego i udaje się „w stan spoczyn 
ku". Już trzy tygodnie temu Lasky 
wyjechał w dłuższą podróż wypo
czynkową, z której nie wróci na swo 
je dawne stanowisko. 

Ustąpienie Lasky'ego, który był 
jednym z pierwszych pionierów 
przemysłu filmowego i jednym z 
najlepszych znawców dziesiątej mu
zy, związane jest z przegrupowa
niem personalnem w radzie nadzor
czej Paramountu, gdzie obecnie 
pierwsze skrzypce grają panowie 
Sam Kat i Emanuel Cohen. 

Karjera Lasky'ego jest ściśle ze
spolona z rozwojem kinoteatru i na 
leży do tych 

fantastycznych karier, 
które prowadząc od nizin społecz
nych do najwyższych szczebli dobro 
bytu, przyświecają wielu zapalonym 
młodym głowom i nęcą swą błysko
tliwością wszystkich ambitnych i żą 
dnych przygód chłopców na całym 
świecie. 

Lasky był synem kramarza ka
lifornijskiego i po śmierci swego oj
ca, jak wielu amerykańskich poten
tatów dolarowych, zaczął zarabiać 
sprzedawaniem gazet. Po niedługim 
czasie awansował na reportera, ale 
żyłka podróżnicza zapędziła go aż 
do Alaski, gdzie przebywał w towa 
rzystwie poszukiwaczy złota. Złota 
wprawdzie nie znalazł, ale odkrył 
swe 

zdolności muzykalne, 
co popchnęło go na właściwą dla nie 
go drogę. W Honolulu wstąpił do 
orkiestry hawajskiej, a potem w San 
Francisko razem ze swą siostrą za
łożył teatr rozmaitości zwany „Mu
sical Laskys'". On też, do spółki z 
Goldwynem założył pierwszy w No 
w \ m Jorku kabaret „Folies Berge-
res". 

W roku iq i3 Lasky i Goldwyn 
nakręcają swój pierwszy film i wy
syłają swego pracownika de Mille 

Wiwisekcje na ludziach 
S t r a s z l i w e p r ó b y w u b i e g ł y c h w i e k a c h . 

Towarzystwa opieki nad zwierzęta 
mi protestują wciąż przeciwko do
świadczeniom lekarskim wykonywa
nym na żywych psach i królikach, tym
czasem w starożytności i znacznie daw 
niej, 

przedmiotem wiwisekcji byli ludzie. 
Uczony łlerophilus z Aleksandrii czy
nił doświadczenia na sześciuset zbrod
niarzach na śmierć skazanych: otwie
rał im brzuchy ażeby śledzić ruchy 
wnętrzności, przecinał piersi w celu 
badania płuc i serca. Attal, król Perga-
mu, i Mitrydates, król Pan/tu, oddawa
li przestępców swoim nadwornym leka 
rzom, ażeby na nich 

próbowali siły trucizn. 

Z wprowadzeniem chrześcijaństwa u-
stały te okrutne doświadczenia; za cza
sów Galena nde wolno było nawet do
konywać sekcji na umarłych. Wiwi
sekcja na ludziach żywych rozpowsze
chniła się znowu w szesnastym wieku; 
książęta panujący oddawali lekarzom 
zbrodniarzy, ażeby na nich próbowali 
skutku antydotów. Kosma Medyceusz 
darował Falopowi z Pizy dwóch ska
zańców, pozwalając mu zabić ich w ta
ki sposób jak mu się podoba, a następ
nie dokonać na nich sekcji. Falopo daje 
każdemu po 8 gramów opjum: jeden 
umiera, drugiego ratuje silna natura. 
Kosma ułaskawia ocalonego, ale Falopo 
daje mu powtórną dozę opium i tym ra
zem go zabija. Brasavola z Ferrary 
przyznaje, że częstokroć posługuje się 
zbrodniarzami w celach naukowych i 
radzi próbować na nich skutku lekarstw 
wątpliwych: „nie godzi się bowiem 
igrać z życiem uczciwych ludzi''. W 
Rolryij: dawano przestępcom truciznę, 
nic uprzedziwszy ich o tem, lękano się 
bowiem, żeby wrażenie nie przyśpie-

na prowincję, dla zbadania możli
wości rozwoju. De Mille wynajmuje 
w zapadłej dziurze kalifornijskiej 
Hollywood za i°o dolarów 

obszerną szopę, 
w której w przeciągu trzech' tygo
dni nakręca pierwszy film Lasky-
Goldwyn p. t. „Miliony Brewstera". 
To było zawiązkiem potężnej firmy, 
która w wszechświatowej produkcji 
fil-nowej przez długi czas odgrywa 
a naczelną rolę. 

rzykom męskim, będącym, zdaniem lekarzy 
antyhigjenicznym zbbytkiem mody. 

Wśród argumentów wysuwanych przeciw 
obcisłemu kołnierzykowi męskiemu znajdu
ją się takie, być może przesadzone, ie ta
muje on 

dopływ krwi do mózgu 
i powoduje zidjocenie swego właściciela, 
oraz że obcisły kołnierzyk męski jest czę
stym powodem nieczystej cery twarzy jak 
również, ie powoduje przegrzanie gardła 

i skłonnoió do anginy 
ornz innych chorób gardlanych. 

Edison mawiał, że człowiek stworzony 
jest do życia przynajmniej do 150 lat, ale 
przez przejadanie się i przez krępowanie 
swego dała kołnierzami i paskami, skraca 
sobie łycie do lht przeciętnie 65. To też 
4ynny wynalazca chodzi! zawsze w obszer-
nem ubranin { obuwin, bez ohH»łego koł
nierzyka na szyi i choć" do 150 lat nie do-

W k a s z u b s k i e j S z w a j c a r j i . 

Na licznych jeziorach pomorskich w t. zw. kaszubskiej Szwajcarji rozwinął sie ostat
nio sport żaglowy. 

Czytanie z warg mówiącego. 
T a l e n t miss P a r r y . 

szało jej skutku. W Mantui 1 we Floren 
cjl czyniono na ludziach 

doświadczenia z arszenlkiem. 
W Pradze lekarz króla Ferdynarda czy 
nił na ludziach doświadczenia z antydo 
tem akonitu, ale bezskutecznie. W Pa 
ryżu sławny lekarz Ambroży Pare, 
rozkazu Karola 9, próbował własności 
bezoaru, uważanego za antydort, na 
przestępcy skazanym na powieszeme 
1 lano mu najprzód sublimatu, a potem 
bezoaru: człowiek ten 

umarł w strasznych męczarniach, 
wołając, że wolałby być powieszonym. 
W XVII wieku ism^ał jeszcze zwyczaj 
wykonywania doświadczeń lekarskich na 
zbrodniarzach, jak o tem świadczą słowa 
profesora Randkin, który utrzymywał, 
że tym sposobem można wyświadczyć 
dobrodziejstwo ludzkości. W ubiegłym stu 
leciu było wielu lekarzy, którzy w celach 
naukowych zaszczep ali trąd, raka i inne 
choroby ludziom zupełnie zdrowym. Licz
ne są przykłady lekarzy którzy sami na so 
bie czynili doświadczenia. Desąeutles za
szczepił sobie np. morową zarazę. Jenner 
na sobie i synach próbował szczepienia 
ospy, Trousseau i Peter szczepili sobie 
krup. Koch tuberkuline, a wszyscy ucz
niowie Pasteura jad wścieklizny. Dr. Po-
buteau zginął nawet, próbując na sobie 
działania różnych lekarstw. W ostatnich 
latach aż kilika razy donosiła prasa co
dzienna o bohaterskiej śmierci lekarzy, 
którzy na sobie próbowali objawów róż
nych chorób. 

Miss Parry ma wrodzoną zdolność 
czytania z warg mówiącego. Już w 
szóstym roku życia — przez nikogo 
nieuczona — popisywała się ta zdolno
ścią, spotykana najczęściej u osób, któ
re straciły słuch 1 po mozolnej obser
wacji przyswoiły sobie szstukę pannty 
Parry. 

— Pewnego razu byłam na Mimie 
(jeszcze wówczas niemym) p. t. „Lu 
dzie zwierzęta''. W najtragiczniejszej 
chwili, gdy ojciec zamordowanej córe 
czki modli się za jej 

niewinną duszyczka 
— gdy pół sali płakało ze współczucia, 
ja wybuchnęlam śmiechem! Któżby się 
powstrzymał gdyby tak jak Ja wyczy 
tał na wargach „zrozpaczonego ojca 
— słowa: "Do cholery, James, przestań 
kręcić — kiszki mi marsza grają, 

a obiadu niemal". 
Miss Parry ciągnie zyski ze swojej 

rztuki, ucząc jej — detektywów, któ 

Dojenie krów w wagonie. 
P r z e p r o w a d z k a p r a k t y c z n e g o 

S z k o t a . 
Pewien wieśniak z północnej Szko

cji, gospodarzący na ziemi ojców od 5 
pokoleń, nagle „zwarjował'' (według 
barwnego określenia sąsiadów) i, na
bywszy fermę na południu Anglji, o-
świadczył rodzimie i domownikom, że 
„jedziemy jutro z bydłem i gratami 

na nowe śmiecie'*. 
Nikt mu nie wierzył do chwili, gdy 

na pobliskiej odnodze kolejowej stanął 
pociąg towarowo - osobowy, w który 
trzeba było wsiadać. 

W 10 wagonach „ulokowały" sic 
jerowy i konie, w 2 — sprzęt domowy i 
crospodarski, a wagon mieszany 2 i 2 
klasy zajęli „państwo i ludzie". 

Praktyczny Szkot miał tylko 24 go
dziny przerwy w robocie. I to niezupeł
nej przerwy, gdyż w pociągu krowy do
jono i centryfuga robiła masło. 

rym często przydaje się czytać % odle
głości szept na cudzych wargach— 

ciągnął, mimo to 
doczekał nader sędziwego wieko 

Jednym i najzagorzalszych ftte 

ków obcisłego kołnierzyka męskiego i 
duński lekarz Scheukel. Propaguj* 
kołnierze otwurte, jak przy ubraniach 
rynarzy, twierdząc, że są nieporówna1 

gjenicmiejsze i estetyczniejsze. ,. 
rozwoju sportów i niesłychanego rozwoju sportów i f^j. 

nia powszechnego higjeny - wołaj'1*1 l „ Q 

lennicy dra Schenkla - barbany**] « v " Oriary Zai 
przeżytkiem jest obcisły kolniers 
nawet miękki, nie mówiąc już o 
który urąga zasadom higjeny i J M ł 

rą dlta szyi męskiej. 
Nawet najlepszy lekkoatleta 

cy na spacerze w sztywnym ^ 
nie odważy się w lecie U6 szybko, 
jąc się spocenia szyi ł duszności 
słabsi sercowo, i szyją obcisłą kok* 

padają nieraz trupem 
skutkiem porhaenia słonecznego. 

A przecież w razie takiego P o f l ^( 
pierwszą czynnością ratowniczą j * * Ą 
rozpięcie obcisłego kołnierzyka, * 
padku równoznacznego z „obrożą ' " " u J 
Tylko hubie o « i W n sercu

 mog*.*Ji4 
bez n i r l i r « p i # e z a n K t w v życia, cho« 
i ujmą dlS zdrowia, notió obci»ł« 
rae". 

Tak oto w u « u r . u h i < « » " - . - ( 

nlcy biadajio, że jednak e r a P°^*5§b)/ p o , | r 7 a * zamach 
Ich kons*rwatywnośó w MśW >,,'rz.v,,>">nv niemal 

kołnirt^H>_'<0«mawiał 

wol. dr. Scheukel I H» "JS^** &«.„„„„ 
. • , L _ K . „ n t S B H ^ i l , ' W t n n , l 

fc. 
i a j u z m a r 

konsr rwatywnośó 
utrudniała wielce walkę 
To 
w a i* 

wysiłk 
tei d r . Schenkel postanowił 'JJJJIłdif,, C *r"ipr,'< »ki„i«ii« 

— klub, którego członkowi. ' ^ ^ L ^ i polec i ł r a m 

by się uroczyście tale nosie 0 ^ r ' ^ f t t f ] n ^ : t r 7 ' ^ i « «wvm z 
rzy nawet na wizyty, spheery i P " Y J * , j ? ° w " d z a l.,,l„ 
prezentacyjne. Jedynie do Ślub" ^ f c / ^ 1 8 "godnie , rytuał 
twardy }<ut dozuwbtf^fk * " r c m a t o r j „ m n, 
• • względu na tradycję stroju ' r * * ^ A f j , . p " n , ' « n y , ; | , w'Szar 

Natomiast na bal. 1 ^^JTfĄ Połowy maszt 
twardy lub obcisły kołnierzyk żnł<,|, v . 
klub wyklęty. Przeciwnicy o * * ^ 
nieraa bowiem, słuszni, twiera** . | 
n i . w esuud. ubawy tanecznej. ° ^ % ] 

ni orz jest największą torturą, i**1 ^ i 
niemym w wysokim stopnia 1 i.t 
estetyczni, gdyż wiotesej. ł n * ^ j 
•d potu Juś po pierwszych taftb 

Klub przeciwników obełsłef* 
rozwija się w Danjl 

• nlmpojtui a»y*fcofa*»' . 
Obecnie należy Jnż do khtW • 

Indzl. w tem spora kobiet oboWl 
się n i . Ssńezyj • partnerami * 
kołnierzykach. Podobna kluby 
już równio* w Irrayeh k r a j a n 
Niemczech I t <Ł 

ś l e d z i , 
Pola 

M ę ż o w i n i e w o l n o b y ł o 

całować zony w niedzielę* 
mnóstwo innych rwzs^artaiy^,^^ 

^awa. 25 maja. Po 
^s tn i c twa w „Roku 

v Przygotowania do 
L n a biegun połnoens 
J'"Ac, 2S-RO czerwca v 

łożona z 5-clu ucz 
'edą badan 

położonej 

ŵa francu 
P o n o w n e ro ; 
a s , maja. (od 
na tematy f i 

! c z ne iakit ie prowad 

Miasto Baltimore uchwaliło ostatnio 
wzniesienie swych starych praw, uchwa
lonych jeszcze przed dwustu laty. P r i -
wa t« były d z j w a c 7 n e , purytańskle. Za
kazywały w niedz-.elę chodzenia do teatru 
i na igrzyska sportowe. Nie wolno było 
nawet pocałować mężowi żony w niedzie-
lę, 

Polslki „Dziennik Związkowy" przy
pomina, że nie powinniśmy aię z t*S° 
śmiać, rdyż Ameryka posiada również 

kradziei busoli .(kotnpssu) 
dziej ma być 

powieszony na maszcl* 
którego busolę ukradł. F 1 8 .t, 

naole pzis dz| z czasów, kiedy busole b ^ a 
i niesłychanie koszt o w n 6 , j - j e , 
nie i można je dostać ^f^pt3* 
kradziei busoli nie potrzeD* 
szać. 

l 1 

K ł ó t n i e m a ł ż e ń s k i e w p ł y w a j ą u j e m n i e ^ 

na... porost włosó^; 

s ^ a t S S 6 1 

C^fewski 
W a l k e r wre 

% H 2 5 maia. 

ftstaj h a c d ° Polski 
O ^ i e w , W c z o r a ' ' u« 

b Urm;, m Pożegnali 
ostrza Nowej 

^fti 
^ Jork, 

rosj 
T r a n a 

T w o i m a l i p r z y j a c i e l e 
b ę d ą Ci w d z i ę c z n i , g d y 
I m z a p r e n u m e r u j e s z M A Ł Y K U R J E R ! 

W Paryżu odbył się ostatnio wielki 
zjazd francuskich fryzjerów damskich. 
Przemowa pierwszego przewodniczącego 
odbiegała nieco od tematu. Niezwykłe 
było zwłaszcza to, co mówił o przyczynie 

wypadania włosów. 
Zwrócił się w swej przemowie do obec
nych na sali kobiet, a w ogólności do ca
łego świata kobiecego. 

— „ O ile mi wolno udzielać rad — 
mówił, — to polecałbym specjalnie, aby 
się panie nie umawiały z mężem nie gnie
wały na niego, gdy wróci późno do domu 
lub nie zachowuie się według życzeń pań. 
Nie mówię teao, aby ulżyć rodzajowi 
męskiemu, ale tylko d'i3 dobra pań bo — 
pomijając sceny małżeńskie. — zrobiłem 
spostrzeżenie, że niezgoda wpływa uje
mnie na porost włosów i 

powoduje ich wypadanie. 
Przez gniew i kłótnię rozgrzewa się zbyt
nio naskórek na głowie, przez co cierpią 
bardzo cebulki włosowe. Skutek jest na
turalnie ten, że wtedy wypadają włosy 
w zastraszający sposób". 

Nie wiadomo czy twierdzenie to zo
rało naukowo zbadane. Gdyby tak było 
istotnie jak twierdzi ów fryzjer francuski, 
łatwo byłoby poznawać ludzkie charakte
ry... po owłosieniu na głowie. Słabe owło
sienie świadczyłoby bowiem o usposobię-

by należało. norio Sowiet, 

Podsłuchać 
ZA KULISAMI Ą 

— W mojej komedji P* 
niejszą rolę — powiedział °* r 

powieo 
do młodej aktorki. 

— Przepraszam pana, 
I słowa nie mówię I 

— No u k — to właśnie ̂  
rolo dla kobiety. 

UCZCIWA K A K J
£ I

^ 

ni* 
Miljoner (do 

opowiedziałem panu, * 
szedłem do tych mil jonów* 
poradzi, co teraz robić? 

— Podać się do sądu-

N A D W O R ^ - ^ j J 

Narzeczony: * * ^ J ^ l A 
i-o*? 

Naczelnik stacji: —' 
go całusa, najdroższa, oi^J."^ &%(f 

'.' »i«, 
nie śpieszą; pociąg • P * * " ^ ^ 
mniej o pięćdziesiąt p o c a 
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